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WITAMY I MAIA -

Radośnie obchodzi Poznań
ŚWIĘTO MAJOWE
Akademia w Operze

Ostatni dzień kwietnia mi­
nął w Poznaniu pod znakiem 
starannych przygotowań do 
święta wszystkich ludzi pra­
cy. W godzinach popołud­
niowych poznaniacy wylegli 
na udekorowane odświętnie 
ulice. W wielu zakładach pra­
cy przygotowano uroczyste 
akademie i spotkania pra­
cowników i ich rodzin.

Główna akademia w Po­
znaniu odbyła się wieczorem 
w Operze im. St. Moniuszki, 
ściągając licznie przybyłych 
przedstawicieli społeczeństwa 
z miasta i delegatów’ z po­
szczególnych powiatów.

Przy stole prezydialnym wi­
dzieliśmy przedstawicieli 
partii, stronnictw politycz­
nych, organizacji społecz­
nych i przodujących w pracy 
ludzi miejscowych zakładów.

Akademię zagaił członek 
Egzekutywy KW PZPR., prze­
wodniczący WRZZ — Hen­
ryk Nowak.

Po raz dwunasty obchodzi­
my w Polsce Ludowej dzień 
1 Maja — święto ludu pracu­
jącego naszego kraju i ludzi 
pracy na całym świecie — mó 
wi w swym przemówieniu 
członek Egzekutywy KW 
PZPR, I sekretarz Komi­
tetu Miejskiego Partii — 
Stanisław Piasecki.

Z głęboką wiarą w swe si­
ły i lepszą przyszłość witają 
w tym roku święto 1 Maja 
masy pracujące całego świa­
ta.

Napięcie sytuacji między­
narodowej, które występowa­
ło przez dłuższy czas w okre­
sie powojennym, stopniowo 
ustępuje odprężeniu. $

Jest to przede wszystkim 
wynikiem pokojowej inicja­
tywy Związku Radzieckiego i 
krajów demokracji ludowej.

Mówiąc z kolei o najbliż­
szych zadaniach partii, o 
najważniejszych problemach 
naszego życia w świetle po­
stanowień XX Zjazdu — Sta­
nisław Piasecki podkreśla 
nieustanny wzrost troski o u- 
mocnienie i udoskonalenie o- 
siągnięć socjalistycznego bu­
downictwa, co stanowi nieza­
przeczalny dowód tego, jak 
głęboko przeniknęła najszer­
sze rzesze naszego społeczeń­
stwa ideologia socjalizmu, jak

bardzo naród polski związany 
jest z naszą partią i jej dą­
żeniami.

Kiedy na zakończenie prze 
mówienia rozlegają się okrzy 
ki na cześć 1 Maja, partii, 
Frontu Narodowego, na cześć 
Ludowej Ojczyzny — orkie­
stra gra „Międzynarodówkę'!

Poezja, taniec 
piosenka...

Uniesiona na skrzydłach 
melodii — podniosła się kur­
tyna... Dziesiątki młodych 
patrzą na widownię. Jeszcze 
chwila — i oto scena Opery 
przemawia do zgromadzonych 
poezją, tańcem, piosenką!

Ci młodzi na scenie witają 
święto Majowie swoją młodo­
ścią!

Płyną ku widowmi słowa 
pieśni, niesie się do szczytu 
sali gniew poematu o czarnej 
Rosie Lee. To znowu zrywa 
się triumfalny marsz...

Oklaski, które spadały na 
scenę, kierowano do wszyst­
kich wykonawców tego pięk­
nego widowiska. Zasłużyli na 
nie: członkowie Chóru Pań­
stwowej Szkoły Muzycznej, 
Chóru „Jutrzenka*4, zespołów- 
śpiewaczych Liceum Pedago­
gicznego i Technikum Budow­
lanego, zespoły baletowe PKS, 
ZISPO. Słowa uznania należą 
się także organizatorom tej 
pięknej, wiosennej imprezy,: 
prof. prof. Weigtowi, Doroża- 
le i Statkiewiczowi, Janowi 
Perzowi, Matysiakowi, śpie­
wakom Barbarze Sypniew­
skiej i Antoniemu Majakowi.

Polska Zjednoczona Partia Robotnicza
do ludu pracującego 

miast i wsi, do narodu
T znów, jak co rok od prze- 
* szło pół wieku, żywiej u- 

derzą serca i zapłoną czer­
wone sztandary na całym 
świecie.

I znów, jak co rok 1 Maja 
wyjdą na ulice ludzie spraco­
wani — na swoje święto — 
święto walki proletariuszy 
wszystkich krajów,,święto bra 
terstwa narodów.

Było to święto pierwszoma­
jowe dniem krwi i chwały 
polskiego proletariatu, było 
dniem gniewu i buntu prze­
ciwko obcym i rodzimym ty­
ranom. przeciwko rządom fa­
brykantów, jaśnie panów i 
ich pułkowników’.

A dziś, po raz dwunasty, 
jest 1 Maja świętem klasy ro­
botniczej i całego narodu bu­
dującego socjalizm w wyzwo­
lonej Ojczyźnie.

Ten i Maja przychodzi w 
chwili, kiedy w napięciu myś­
li, uczuć i woli milionów Po­
laków, w w’alce o realizację 
słusznych wskazań partii, w 
walce z błędami minionych

Dziś ic Sali Kon­
gresowej Pałacu 
Kultury i Na­
uki w Warszawie, 
wystąpi u nas po 
raz pierwszy Pań­
stwowy Węgierski 
Zespół Ludowy 
„Lakatos" — lau­
reat nagrody im. 
LTssta. W czasie 
dwumiesięcznego 

pobytu w Polsce 
zespól odwiedzi wie 
le miejscowości w 

całym kraju.
,V« zdięciu: sofiści 
zespołu: Kat a lin
Jancsó i Gyorgy 

K la pka.
CAF

lat wyzwalają się i jednoczą 
wokół partii, pod sztandarem 
socjalizmu nowe potężne siły.

TOWARZYSZE!
Troski i kłopoty dnia po­

wszedniego często przesłania­
ją nam ogrom przebytej dro­
gi. nasze osiągnięcia — owoc 
ofiarnej pracy ludu. Już za­
cierają się w pamięci czasy, 
kiedy miliony ludzi nie miały 
pracy, kiedy chłopa gnębił 
głód ziemi, kiedy miliony 
dzieci było bez butów i szko­
ły, kiedy byliśmy krajem sła­
bym, zacofanym, zdanym na 
łaskę i niełaskę mocarstw im­
perialistycznych.

A dziś?
Oto Polska Ludowa, robot­

niczo-chłopska. Dźwignięta z 
zacofania i gruzów. Piąta w’ 
Europie rozmiarami produk­
cji przemysłowej. Piśmienna 
i czytająca jak nigdy, kraj 
oświaty i kultury dla wszyst­
kich.

Oto Polska silna, pewna 
swej niepodległości i granic, 
otoczona przyjaźnią wszyst­
kich sąsiadów, złączona soju­
szem i współpracą z wielkim 
mocarstwem socjalistycznym 
— Związkiem Radzieckim, ze­
spolona z całą potęgą obozu 
pokoju. Polska dumna ze 
swego wkładu w walkę o po­
kój na świecie i przyjaźń 
między narodami.

To wasze dzieło, robotnicy, 
chłopi, inteligenci!

Wasz trud i wyrzeczenia, 
wasza troska, wasza twórcza 
myśl — Polska Ludowa.

To twoje dziedzictwo i two­
ja przyszłość — młodzieży!

Walce o tę Polskę przewo­
dziła nasza partia — spadko­
bierczyni bohaterskiej Komu- 

’ nistycznej Partii Polski, awan 
garda klasy robotniczej. To 
ona organizowała wysiłek na­
rodu. wskazywała drogę i cel.

Partia mówi prawdę o hi­
storycznych zdobyczach na­
rodu, aby je utrwalić i rozwi­
jać.

Partia otwarcie mówi o błę­

dach i trudnościach — aby 
je usuwać i przezwyciężać.

Prawdą jest, że nielekko 
jeszcze się żyje i ciężko pra­
cuje w naszym kraju. Zbyt 
wielkie były nasze historycz­
ne zapóźnienia, zbyt napięta 
była sytuacja międzynarodo­
wa, zbyt wielu mieliśmy wro­
gów, abyśmy mogli już opły­
wać w dostatki. Prawdą jest, 
że zbyt powoli i nie wszyst­
kim poprawiło się życie w 
naszym kraju. Jest prawdą, 
że zbyt wiele marnowało się 
ludzkiej pracy i zapału.

Wielka, jedynie słuszna 
idea marksizmu - leninizmu 
porywała do wałki i budowy 
miliony Polaków. Ale nie u- 
strzegliśmy się błędów i wy­
paczeń, które krępowały roz­
mach twórczej myśli i dzia­
łania.Nie wszystkie siły, nie wszy­stkie środki i zasoby zostały wprzągnięte do walki o wzrost produkcji rolnej, do walki z marnotrawstwem i biurokra­tyzmem, do budowy nowego życia.Za mało było demokratyzmu, za mało poszanowania prawa, za wiele wszelkich nadużyć.Partia nasza, za przykładem Komunistycznej Partii Związ­ku Radzieckiego, podjęła nie­ugiętą walkę ze ziem i będzie prowadzić ją do końca:

o niezłomne przestrzeganie 
zasad leninowskich,

o coraz głębszą demokratyza­
cję naszego życia.

o pełną praworządność.Podjęte przez partię dzieło odnowy naszego życia — milio­nowe rzesze uznały za swoje dzieło.Miliony ludzi razem z partią żarliwie i śmiało myślą i radzą nad tym, jak szybciej iść na­przód ku socjalizmowi, jak karczować błędy i wypaczenia rwnionego okresu — aby się nigdy nie powtórzyły.
To zapewnia zwycięstwo!
Partia wzywa wszystkich pa­

triotów, aby wnieśłi do tej o-
(Ciąg dalszy na str. 7)

Pjiękne jest majowe święto. Piękny jest pochód po- 
suwający się gwarnym korowodem przez arterie 
miasta. Piękna jest idea łącząca ludzi, pozwalająca im 
prostować grzbiety, unosić głowy do góry i swobodnie, z 

wiarą w przyszłość, decydować o własnym losie. Piękny 
jest rok, w którym obchodzimy dzisiejszy dzień majowy. 
Przyniósł on nam ciepły powiew nowych czasów, które 
Nikita Chruszczów obrazowo nazwał „iciosną ludzkości". 
Robimy wszystko, by ta „wiosna" trwała, by renesans idei 
i zasad leninowskich sięgał coraz głębiej w, życie naszego 
społeczeństwa, by każdy człowiek z godnością, na miarę 
swoich rzeczywistych czynów), zdobywał awans i uznanie 
zasług, by pękły ostatnie szwy ciasnego dogmatyzmu, a 
zapanowała twórcza myśl rozszerzająca horyzonty naro­
dów naszego globu.

To wszystko można przyrównać do majowego pochodu, 
czy iść w sztywnym ordynku, w szeregu, który przed wy­
marszem musiał wykonać komendę „kolejno odlicz" —• 
czy też — z wewnętrznego przekonania, konieczności na­
rzuconej nie przez cudzą wolę, ule icłasny rozum i serce? 
Małoduszni wyobrażali sobie, że socjalizmowi trzeba 
o r g a n i z o w a ć popularność, montować nie tylko bez 
myślne skandowanie, lecz także system nakazów i repre­
sji. Małoduszni ludzie przekształcali najurodziwszą ideę, 
którą zdolna była stworzyć ludzkość, w system przymusu. 
Wśród ludzi tych znajdowali się fundatorzy oszukańczego 
mitu o niezdolności narodu do zrozumienia wielkiej idei. 
Rzekomo nie potrafił on odróżnić, gdzie jego droga do do­
bra, a gdzie do zła i upadku. Niewiara w naród — wiara w 
genialną jednostkę, mesjasza socjalizmu, w system pro­
roków, wszystko wiedzących jednostek myślących za na­
ród, decydujących zamiast niego — była przyczyną roz­
mijania się z narodem iv wielkim procesie historycznej 
przebudowy ludzkości.

Taka jest brutalna prawda o kulcie jednostki i jego 
konsekwencjach. Taka jest chyba istota okaleczenia orga­
nizmu Reicolucji Socjalistycznej... ale, zastanówcie się. 
Pomyślcie chwilę: czy mimo błędów, mimo cierpień nie­
winnych, mimo wykrzywień, fałszywych haseł i dobudo­
wanych na doraźny użytek teorii, nie rzadko pokutują­
cych do dziś —toczyliśmy wspólnym wysiłkiem koło histo* 
rii w prawidłowym kierunku? Oczywiście, na peumo mieli­
byśmy za sobą iciększy szmat drogi nie nosząc przez wiele 
lat na nogach pęt dogmatyzmu, nie dźwigając na barkach 
feretronów kultu jednostki. Przyjrzyjmy się jednak 
prawdzie, która mówi: wielkość idei zadecydoioała o jej 
sile ^żywotnej. Szliśmy mimo niewygodnego uniformu — 
we właściwym kierunku. Zdolni byliśmy do odnoszenia 
sukcesów. Pokonaliśmy wiele trudności. Przełamaliśmy 
niejedną barierę ciemnoty, zacofania, pokonaliśmy wiele 
słabości. Mamy fundamenty, na których budowanie 
„wiosny ludzkości" jest móżliwe. Nie „geniusze" je stawia­
li. Nie im należy przypisywać zasługi narodów i partii, 
która wbr e w wypaczeniom zdołała utrzymać w rękach 
ster wielkiego procesu historycznego.

Radosne jest tegoroczne święto majowe; radosne nie 
dlatego, że oplyicamy we wszystko — do tego nam jeszcze 
daleko. Radosne, bo stajemy się sobą — otwierają się ser­
ca i umysły. Otwierają się usta. Fala dyskusji, poszuki­
wań, twórczych dociekań przelewa się przez kraj i prag­
nieniem wszystkich być powinno, by wyniki tej „narady 
aktywu iv skali krajowej" — jak powiedział premier 
Cyrankiewicz — stawały się prawem codziennym, gospo­
darską dyspozycją narodu. Taki przecież cel przyświeca 
zabierającym głos. Widzimy, po ostatnich wydarzeniach 
i decyzjach, że głos płynący z doDi przybiera konkretne 
kształty realizacji. I to także jest przyczyną rozrastającego 
optymizmu.

Wiemy, że nasze pokolenie doczeka zwycięstwa swojej 
idei. Łączy ona braterskim uściskiem cały miliard. Obej­
muje pochodem majowym ziemską kulę. Trudem milio­
nów buduje nowy ideał godności człowieka. Tę godność 
wypisujemy na majowym sztandarze jako rzecz najważ­
niejszą.

Janusz LIKOWSKI

-ŚWIĘTO LUDZI PRACY WSZYSTKICH KRAIOW!



Szereg doniosłych dekretów
zatwierdził Selm

w ostatnim dniu obrad
WARSZAWA (PAP)

Szóste posiedzenie VIII sesji Sejmu PRL rozpoczęło się 
w dniu 28 kwietnia o godz. 10. Na porządku dziennym: 

• zatwierdzenie dekretów wydanych w okresie między VI 
a VIII sesją oraz odpowiedzi Prezesa Rady Ministrów na
interpelacje poselskie.Posiedzenie otworzył wice­marszałek Sejmu — Franciszek Mazur. Na sali obrad obecni są:I sekretarz KC PZPR — Ed­ward Ochab, członkowie Rady Państwa z przewodniczącym Rady Państwa Aleksandrem Zawadzkim oraz członkowie rządu z prezesem Rady Mini­strów Józefem Cyrankiewiczem na czele.Sprawozdanie Komisji Spraw Ustawodawczych o dekretach: z dnia 7 grudnia 1955 roku o godle i barwach Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej oraz o pieczęciach państwowych i z dnia 9 listopada 1955 r. o zna­kach sil zbrojnych złożyła pos. JANINA CABAJ.Pierwszy z dekretów określa wygląd godła i flagi państwo­wej, zawiera m. in. przepisy o tym, jakie instytucje mają pra wo używać pieczęci z godłem państwowym oraz w jakich wypadkach podnosić należy flagę państwową. Drugi dekret ustala dokładnie rodzaje sztan­darów, flag i bander oraz pre­cyzuje, kto ma prawo ich uży­wać.W głosowaniu dekrety zo­stały jednomyślnie zatwierdzo­ne.Następną grupę 9 dekretów referuje pos. JAN SZKOP. Do­tyczą one spraw wsi i regulują szereg ważnych zagadnień z dziedziny rolnictwa i leśnictwa. Pierwszy z tych dekretów z-dn. 18 kwietnia 1955 r. o uwłasz­czeniu i uregulowaniu innych spraw związanych z reformą rolną i osadnictwem stanowi realizację uchwał II Zjazdu PZPR. Reguluje on nieupo­rządkowane poprzednio spra­wy chłopskiej własności ziemi.Dalszy dekret z dnia 18 kwie tnia 1955 r. o zmianie dekretu o prawie łowieckim — reguluję sprawy odszkodowań za szkody wyrządzone przez zwierzynę, a dekret z dnia I lutego 1956 r. 

o zmianie dekretu o ochronie lasów, nie stanowiących wła­
sności państwa, zapewnia po­moc rad narodowych i służby leśnej przy zagospodarowaniu i eksploatacji lasów chłop­skich: zapewnia on również większą ochronę tych lasów.Dekret z dnia 20 maja 1955 roku o podatkach i opłatach te­renowych reguluje sprawy po­bieranych na rzecz budżetów terenowych podatków od nie­ruchomości, od lokali, podatku targowego itp.Dalej pos. Szkop omawia de­kret z dnia 8 czerwca 1955 r. o zmianie dekretu o podatku gruntowym. Nowe przepisy u- stalają stawki podatkowe dla indywidualnych gospodarstw chłopskich na poszczególnych obszarach państwa oraz rozsze­rzają zwolnienia i ulgi dla nie­których gospodarstw rolnych.Dekret wprowadza zwol­nienia i ulgi dla niektórych gospodarstw rolnych. Poza tym dekret wprowadza zwol­nienia od podatku niektórych pracowników państwowych go­spodarstw leśnych itp.

Dekret z dnia 8 czerwca 1955 
roku o samoopodatkowaniu ludności wsi postanawia, że mieszkańcy wsi mogą opodat­kowywać się na wydatki zwią­zane z remontem, budową, wyposażeniem lub utrzyma­niem ośrodków zdrowia, izb porodowych, przedszkoli, świe tlić i innych. O samoopedatko- waniu decyduje wyłącznie sa­ma ludność wsi.Siódmy z omawianych przez pos. Szkopa aktów ustawodaw­czych — to dekret z tej samej daty o zniesieniu funduszu re­montów młynów gospodar­czych. W miarę przyjmowania młynów prywatnych pod przy­musowy zarząd państwowy fun dusz ten stracił rację bytu.

Pozostałe dwa dekrety: z dn. 27 września 1955 r. i z dnia 21 grudnia 1955 r., zmieniające dekret z dnia 4 marca 1953 r. o uzupełnieniu przepisów kar­nych w sprawach o niewyko­nanie dostaw obowiązkowych zmierzają do wyraźnego złago­dzenia sankcji karnych wobec chłopów, którzy nie wykonali w terminie obowiązkowych do­staw.Pos. ZOFIA WASILKOW­SKA referuje 5 dekretów. Wśród nich są dekrety o za­opatrzeniu emerytalnym funk­cjonariuszy organów bezpie­czeństwa publicznego, Milicji Obywatelskiej i służby wię­ziennej oraz icli rodzin. Dekre­ty te wypełniają luki w ogól­nym ustawodawstwie o zaopa­trzeniu emerytalnym pracow­ników.Pos. Wasilkowska referuje również znane, szeroko oma­wiane w prasie i przyjęte z wielkim uznaniem przez ludzi pracy dekrety: z 20 maja 1955 r. o zmianie ustawy o zabezpie­czeniu socjalistycznej dyscypli­ny pracy i z 18 stycznia 1956 r. o ograniczeniu dopuszczalności rozwiązywania umów o pracę bez wypowiedzenia oraz o za­bezpieczeniu ciągłości pracy. Inny dekret wprowadza szereg istotnych zmian do przepisów o wynalazczości pracowniczej^,Sejm jednomyślnie zatwier­dza wszystkie te dekrety.Dalszą grupę dekretów refe­ruje sprawozdawca Komisji Spraw Ustawodawczych pos. STANISŁAW WAIS. Uzasad­nia on słuszność dekretu z dnia 16 kwietnia 1955 r. o utworze­niu urzędu ministra przemysłu motoryzacyjnego.Dekret z dnia 18 kwietnia 1955 r. o przekształceniu urzędu ministra górnictwa w urząd ministra górnictwa węglowego uzasadniony jest wielkim roz­wojem przemysłu węglowego. Dekret przewiduje, że w sferze działania urzędu ministra gór­nictwa węglowego pozostają sprawy wydobycia węgla, bu­dowy nowych obiektów, pro­dukcji urządzeń wydobyw­czych, wyłączone zostały spra­wy kopalnictwa naftowego, przemysłów: solnego, koksoche micznego i gazownictwa. Za­gadnienia przemysłu solnego przekazane zostały Minister­stwu Przemysłu Chemicznego, koksochemii zaś i gazownictwa Ministerstwu Hutnictwa. Zmia ny te nie powodują wzrostu liczby etatów ani dodatkowego obciążenia budżetu państwa.Zgodnie z dekretem z dnia 18 kwietnia 1955 r. o Centralnym Urzędzie Naftowym urząd ten obejmuje kierowanie sprawami kopalnictwa ropy naftowej, rafinerii, zakładów budowy maszyn i urządzeń wiertni­czych i wydobywczych oraz dystrybucji produktów nafto­wych. Powstanie CUN uzasad­nione jest koniecznością roz­woju tej dziedziny gospodarki narodowej, wprowadzania po­stępu technicznego, szerokich badań geologicznych itd.Zgodnie z dekretem z dnia 18 stycznia 1956 r. o organizacji spraw kultury fizycznej, Głów­ny Komitet Kultury Fizycznej jest organem rządu na pra­wach resortu, kierującym kul­turą fizyczną i sportem. Dekret rozszerza działanie Komitetu głównie w kierunku gruntow- niejszej kontroli działalności zrzeszeń sportowych. Przy GKKF — zgodnie z dekretem — powstaje Rada Naukowo- Metodyczna Kultury Fizycznej, jako organ opiniodawczy Ko­mitetu. ZNa wniosek Posła - sprawo­zdawcy Sejm jednomyślnie za­twierdza wszystkie cztery de­krety.Pos. WŁADYSŁAW WITOLD SPYCHALSKI referuje 5 dal- • szych dekretów. Dekrety z dnia 21 grudnia 1955 r. o zmianie 1 przepisów postępowania kar­

nego oraz o zmianie przepisów wojskowego postępowania kar­nego mają na celu umocnienie ludowej praworządności. Za­warte w nich przepisy zmie­rzają do rozszerzenia praw po­dejrzanego, umocnienia nad­zoru prokuratorskiego nad czynnościami przygotowawczy­mi w procesie, przyspieszenia toku postępowania w śledztwie lub dochodzeniu, a także znacz nie ograniczają możliwości sto­sowania tzw. aresztu tymczaso­wego.Usprawnienie pracy naszych sądów w zakresie spraw cy­wilnych ma na celu dekret z dnia 18 stycznia 1956 r. o zmia­nie niektórych przepisów po­
stępowania cywilnego. Przewi­duje on m. in. rozszerzenie właściwości sądów powiato­wych w sprawach cywilnych. Dzięki temu sprawy te będą szybciej załatwiane.Dekret z dnia 21 grudnia 1955 roku o organizacji i zakresie działania Milicji Obywatelskiej ustala sytuację prawną i orga­nizacyjną milicji, stwierdza, że podlega ona Ministerstwu Spraw Wewnętrznych oraz m. in. reguluje uprawnienia mili­cji w stosunku do obywatela.Dekret z dnia 23 marca 1956 r. o ochronie granic państwo­
wych wprowadza nowe jedno­lite przepisy w tym zakresie. W dziedzinie tej obowiązywały dotychczas częściowo znoweli­zowane przepisy z lat 1927 i 1932, całkowicie przestarzałe. Nowe, jednolite przepisy za­warte w dekrecie ustalają sze- rokośj pasa wód terytorialnych (trzy mile morskie), regulują uprawnienia WOP, a także upo ważniają Radę Ministrów do wydania zarządzeń w sprawie ruchu ludności na terenach przygranicznych. Zarządzenia te, już opracowywane, zmie­rzać będą — jak poinformowa­no komisję — do uproszczenia formalności niezbędnych dla otrzymania zgody na pobyt w strefie przygranicznej.Izba jednomyślnie zatwierdza również i te dekrety.

Kolejną grupę 6 dekretów 
referuje z upoważnienia Ko­
misji Spraw Ustawodawczych 
pos. TADEUSZ WIECZOREK.

Na początku omawia on de 
kret z dnia 13 lipca 1955 roku 
o zmianie ustawy z dnia 4 lu­
tego 1950 roku o powszech­
nym obowiązku wojskowym 
oraz dekret z dnia 5 paździer­
nika 1955 roku o odpowie­
dzialności materialnej żołnie­
rzy za szkody wyrządzone jed 
nostee wojskowej.

Korzyści, jakie płyną z de­
kretu z dnia 27 lipca 1955 r. 
O zmianie dekretu o obowiąz­
ku współpracy szkolnictwa za 
wodowego z przemysłem — to 
umożliwienie temu szkolnic­
twu opierania swych kadr na­
uczycielskich na wykwalifi­
kowanych pracownikach prze 
mysłu.

Następny dekret z dnia 1 
lutego 1956 roku o zmianie 
dekretu o dowodach osobi­
stych reguluje głównie spra­
wę przebywania w Warszawie 
osób, które nie uzyskały pra­
wa pobytu w tym mieście i z 
tego powodu nie posiadają do 
tej pory dowodów osobistych. 
Dekret nakłada na Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej 
obowiązek szybszego załat­
wiania podań o zameldowa­
nie w Warszawie.

Dekret z 13 lipca 1955 roku 
o zniesieniu rejestru inżynie­
rów i techników prowadzone­
go przez NOT podyktowany 
został niecelowością dalszego 
prowadzenia spisu. Wypływa 
to z dużych zmian liczbowych 
wśród kadry inżynieryjno- 
technicznej, jakie zaszły od 
chwili sporządzenia rejestru. 
Z uwagi na pozytywne zjawi­
sko stabilizacji w kraju kadr 
inżynieryjnych i technicz­
nych nowy rejestr byłby nie­
celowy.

Ostatni z tej grupy dekret 
z dnia 13 lipca 1955 roku do­
tyczy zmiany niektórych prze 
pisów dekretu o prawie pro­
bierczym.

Izba przychyla się cł« wnio­
sku posła Wieczorka i źatwier 
dza jednomyślnie przedłożone 
dekrety.

Pos. STANISŁAW CHLEB- 
DA składa sprawozdanie Ko­

misji Spraw Ustawodawczych 
o dekrecie z dnia 23 marca 
1956 r. o obowiązku szkolnym.

Dekret-nakłada na rodzi­
ców obowiązek posyłania do 
szkół dzieci w wieku lat 7 
do 14, zaś w wypadku jeśli 
okres ukończenia szkoły pod­
stawowej przedłuża się z tych 
lub innych powodów' — do łat 
16. Jeśli młodzież w wieku lat 
14—16 pracuje już zawodowo, 
dekret nakłada obowiązek na 
kierowników przedsiębiorstw 
umożliwienia młodzieży uczę­
szczania do szkół wieczor­
nych.

W głosowaniu dekret zosta- 
je zatwierdzony jednomyślnie.

Wicemarszałek Sejmu Frań 
ciszek Mazur komunikuje na­
stępnie Izbie, ze Rada Senio­
rów proponuje dokooptowanie 
pewnej ilości posłów do Ko­
misji Spraw7 Zagranicznych i 
Komisji Spraw Ustawodaw­
czych. Do Komisji Spraw Za­
granicznych zaproponowani 
zostali następujący posłowie: 
Maciej Eiczewski, Julian 
Hochfeid, Henryk Jabłoński, 
Jerzy Jodłowski, Henryk Ko- 
rotynski, Eustachy Kuroezko, 
Oskar Lange, Konstanty Łu­
bieński, Włodzimierz Sokor­
ski, Stanisław Skrzeszewski i 
Stefan Żółkiewski. Do Komi­
sji Spraw Ustawodawczych 
— posłowie: Jan Domański, 
Marian Rybicki, Henryk 
Świątkowski i Zofia Zemanek.

Sejm jednomyślnie akcep­
tuje propozycje Rady Senio­
rów w sprawie uzupełnień 
komisji.

Następnie prezes Rady Mi­
nistrów Jozef Cyrankiewicz 
składa wyjaśnienia rządu w 
związku z interpelacjami po­
słów7. (Przemówienie prezesa 
Rady Ministrów podajemy na 
str. 6.) '

Wobec wyczerpania porząd 
ku obrad sesji, wicemarszałek 
Mazur ogłasza VIII sesję Sej­
mu PRL za zamkniętą.

Elektrownia
w walizce

PRAGA (PAP)
Grupa inżynierów czechosłowac­

kich, pracująca pod kierunkiem 
E Weigenhoffera, skonstruowała 
prototyp miniaturowej elektrowni 
do użytku domowego. Całe urzą­
dzenie, skiadające się z silnika 
benzynowego o pojemności 20 ccm, 
prądnicy i zbiornika paliwa, mieści 
się w walizeczce z lekkiego meta­
lu, a waga jego wynosi niespełna 
20 kilogramów.

Elektrownie daje — zależnie od 
potrzeby — prąd stały lub zmien­
ny o napięciu 120 woltów.

Niedźwiadek przywieziony przez Bułganina i Chruszczo- 
wa w darze dla księżniczki Anny./ CAF —, Telefoto z Londynu

POŻEGNANIE BUŁGANINA I CIIRUSZCZOWA 
U' LONDYNIE

27 kwietnia if)56 roku. Przed odj‘azo'em z Londynu pre­
mier Bułguniu wygłasza przemówienie pożegnalne na 

Dworcu Wtcloria.CAF — Telefoto z Londynu
„Świat może sis cz«ć bardziej bezpieczny^

Premier Eden o wynikach rozmów 
brytyjsko - radzieckichDEPESZA 

Bułganina 
i Ghruszczowa 
do premiera EdenaPrzewodniczący Rady Mi­nistrów ZSRR — N. A. Buł ganin oraz członek Prezy- ; uium Rady Najwyższej , ZSRR i pierwszy sekretarz . KC KPZR, — N. S. Chrusz- ! czow wystosowali z pokładu , krążownika „Ordżonikidze“ depeszę następującej treści:Jego Ekscelencja Premier i Zjednoczonego Królestwa I sir Anthony Eden,

■ Opuszczając łFasż kraj, 
jeszcze ras wyrażamy ser- 

\ dcczną wdzięczność rządowi 
Zjednoczonego Królestwa 

\ i ofiobięcie Pana, Parne Pre­
mie rzed za zgotowane, ńa.W 

1 przyjazne przyjęcie i za yo- 
\ ścinność. Przesyłamy pozdro 
wienia narodowi brytyjskie- 

: mu, icobec którego narody 
i Związku Radzieckiego ży- 
' wią szczerą sympatię i przy- 
| jazne uczucia. Szczerze,prag 

niemy, aby między Związ­
kiem Radzieckim a Zjedno­
czonym Królestwem rozwi­
jały się i krzepły wzajem­
ne zrozumienie, współpraca 
i przyjaźń — w interesie na 
rodów naszych krajów, w in­
teresie pokoju na całym 
świecie,

N. BUŁGAN1N 
N. CHRUSZCZÓW

LONDYN (PAP)
W piątek wieczorem premier 

Eden wygłosił przez radio i tele­
wizję przemówienie na temat wy. 
ników swych rozmów z Bułgani- 
liem I Chruszczowem.

Według relacji Reutera, premier 
Eden mówiąc o wymianie handlo. 
wej ze Związkiem Radzieckim przy 
pomniał, że od roku 1949 istniały 
pewne ograniczenia w dziedzinie 
eksportu do ZSRR „materiałów 
strategicznych”. Państwa zachod­
nie były uczestnikami układu, 
który zobowiązywał je do stosowa­
nia tych restrykcji. Toteż nie było 
mowy o tym. by Wielka Brytania 
mogła je sama zmienić.

„Wytłumaczyliśmy to Rosjanom 
— powiedział Eden. — Wytłuma­
czyliśmy im również, że naszym 
zdaniem istnieją możliwości znacz­
nej poprawy w naszej wymianie 
handlowej nie objętej tą kontrolą. 
Rosjanie przedstawili nam obszer­
ną listę towarów, które pragnęliby 
u nas nabywać, na łączną sumę 200 
milionów funtów szterlingów rocz­
nic, Przeglądając tę listę stwier­
dziliśmy, że wspomniane restryk­
cje zupełnie nie dotyczą ok. dwóch 
trzecich wymienionych tam pozy­
cji. Możliwe, że ten odsetek okaże 
się nawet wyższy. W ten sposób 
istnieją rzeczywiście duże możli­
wości rozszerzenia handlu między 
Związkiem Radzieckim a Wielką 
Brytanią. Nie wątpimy, że Rosja­
nie potrzebują tych towarów i jeśli 
nie będą mogli dostać ich od nas — 
wówczas albo wyprodukują je 
sami, albo leż zwrócą się do kogoś 
inijego. Pokażmy im, że możemy 
uczynić zadość ich życzeniom, a 
przez to samo przyczynimy się do 
zapewnienia sobie przyszłości. Nie 
chodzi tutaj o samo tylko zagad­
nienie wymiany handlowej, lecz 
o coś więcej. Tego rodzaju handel 
może dopomóc do zbudowania po­
koju.”

Premier stwierdził, że rozmowy 
londyńskie z przywódcami radziec­
kimi mogą dać bardzo doniosłe 
wyniki, „mogą być początkiem 
początku**.

Rozmowy — podkreślił Eden — 
były szczere — po czym oświad­
czył:

„Sądzę zresztą, że musiały one 
być szczere i uważam, że było to 
pożyteczne. Obłe strony odnosiły 
się poważnie do postawionych so­
bie celów'*.

Następnie mówca powiedział m. 
in.: „Nie spodziewaliśmy się, po­
dobnie jak i wy, że w ciągu kilku 
dni zdołamy usunąć wielkie roz­
bieżności, jakie dzielą świat. Co do 
niektórych z nich nie poczyniliśmy 
postępów. Jednakże co do szeregu 
problemów osiągnęliśmy porozu­
mienie w większym stopniu niż 
tego oczekiwałem, kiedy rozpoczy­
naliśmy rozmowy.

Pragniemy np. 1 my, i oni, do­
prowadzić do uregulowania kon­
fliktu między Izraelem a jego są­
siadami arabskimi na warunkach 
możliwych do przyjęcia dla obu 
stron.

Istnieje dalej skomplikowany 
problem rozbrojenia. Jest to przy­
puszczalnie najtrudniejszy pro­
blem międzyharodowy. Spodzie­
wam się jednak, że dokonana przez 
nas wymiana poglądów' będzie po­
mocna dla Podkomisji Rozbroje­
niowej ONZ obradującej w Londy­
nie**.

Kończąc swe przemówienie Eden 
oświadczył: „W długiej historii 
dyplomacji podejrzliwość wyrzą- 
(ftała zawsze więcej szkody niż za­
ufanie. Zapewniam was, że to praw 
da. Będziemy prowadzili taką po­
litykę, jaką wam przedstawiłem, 
polityk^ porozumienia i rozwija­
nia przyjaźni. Jestem przekonany, 
że harmonizowała z tym wizyta 
radziecka 1 że w rezultacie świat 
może czuć się bardziej bezpiecz­
ny”.tfr 103 —*/Str, 2



mjiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiIJest dom na Wierzbięci- cach. W 1929 do małego• mieszkanka wprowadziła się wysoka, tęga kobieta z dwój giem dzieci: Wandą i Włady­sławem. Do książki meldunko­wej przybyło nazwisko nowej lokatorki: Maria Matwin. Kil­ka dni później rozturkotała się krawiecka maszyna w miesz­kaniu Matwńnów. Odtąd kobie­ca głowa — którą, jak mówili ludzie, pani Maria z pańska nosi wysoko uniesioną — co­dziennie pochylała się nad sznureczkami kolorowych ście­gów. Oko biegnie za nimi, jak po samotnej szynie kolei. Wzrok kontroluje pracę, a myśl wymyka się do zakazanych ob­szarów7: dzisiaj chyba też mają zebranie. Józef*) był niespo­kojny. Żeby tylko nie było jakiegoś nieszczęścia... Powinni uważać na siebie. Zło nie śpi. Trzeba im powiedzieć. Mam złe przeczucia. Zresztą kiedy ich nie mam... Trzeba znów przy­gotować paczki do Rawicza. Ktoś wpadł... Więzienie, cela, Niby samotność. Własne myśli - to jedyny towarzysz. I nie­wesoły. Ale skąd! Nie samot­ność! Paczki. Grypsy. Zapieczo­ne w Chlebie jak rodzynek. Najlepszy chyba. Najsłodszy! A ci na wolności? Pożal się Boże — co za wolność? Nazna­czona cieniem krat. Mówią, że i tak prędzej czy później... Co­dzienna myśl. Można się przy­zwyczaić. I.udzie bez domu, bez rodzinnego ciepła, bez spo­kojnych wieczorów przy stole, na który pada okrągła plama światła. Trzeba kupić jutro więcej kapusty. Mają przyjść nowi. Ktoś idzie po schodach... Wracają?! Muszę zrobić her­batę...Przynieśli z sobą chłodną świeżość wieczoru i nowe te­maty do dyskusji. Odpoczywali chwilę, palili papierosy, póź­niej zaczynali rozmowę. Prze­taczała się ona pośród szczu­płych czterech ścian, jak grom po niebie, który najpierw* daje znać o sobie dalekim gniewnym pomrukiem, a później przewala się po wydętych brzuchach chmur i pęka prawie tuż nad głową straszliwym trzaskiem
ekcja historiiZ Rok 1889

po raz pierwszy w historii 
L świata proletariat obcho­dzi swoje święto. W Ameryce w Niemczech, we Francji, w Szwajcarii przeciągają pocho­dy robotnicze, odbywa się przegląd sił i rewolucyjnej go­towości klasy robotniczej.„Proletariusze wszystkich krajów są naprawdę złą­czeni" — napisze w rok później, pod wpływem święta 1 Maja 1889, Fryderyk Erigels. Strach ogarnął klasy rządzą­ce. ..Oddziały wojskowe będą w pełnym rynsztunku, aby mo gły stanąć na każde wezwa­nie" — pisała francuska gaze­ta klerykalno-monarchisty- czna ,,Le Gaulois", przerażona tym, że we Francji odżył no­wy duch Komuny. Prasa szwajcarska donosiła z prze­rażeniem, że miliony robotni­ków Starego i Nowego Świata jednogłośnie zażądały ośmio­godzinnego dnia roboczego. Strajkują również robotnicy Warszawy, Moskwy i Peters­burga. Rok 1892TVa Wodnym Rynku w Ło- 1 ’ dzi zbiera się pierwszy w Polsce wiec 1-majowy. Rów nocześnie w Łodzi, Zgierzu i Pabianicach wybucha potężny strajk 100 tysięcy robotników -włókniarzy, kierowany przez Związek Robotników Polskich, na czele którego stali Julian Marchlewski i Adolf Warski. Z rąk do rąk krąży skierowa­na do strajkującvch odezwa ZRP: „Podziwiamy Waszą od­wagę i niezłomną solidarność — czytamy w niej. — Nędza, głód, praca bez wytchnienia zmusiły Was do wystąpienia z żądaniem krótszego dnia robo­czego i powiększenia zapłaty. Żądania Wasze są słuszne i sprawiedliwe... Niech żyje 1 Maja!“. Fala pochodów i ma­nifestacji przetoczyła s!ę przez Francję, Belgię. Austrię i Wło­chy.

Rok 1905łasa robotnicza Rosji, Pol­ski. od kilku już miesięcy walcząca bohatersko z cara-
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tern, zamanifestowała w dniu 1 Maja wolę dalszego rozwi­jania rewolucji. W Królestwie dzień 1 Maja poprzedził strajk szkolny oraz masowe wystą­pienia robotników i chłopów. Święto obchodzono pod ha­słem walki o obalenie caratu i wyzwolenie narodowe.SDKPiŁ zorganizowała na terenie Warszawy przeszło 20-tysięczną manifestację. Na przeciągających przez miasto manifestantów uderzyli w Ale jach Jerozolimskich Kozacy i policja. Wywiązała się krwawa walka, w której padło 35 ma­nifestantów, a 50 zostało ran­nych. Podobne starcia miały miejsce również w Łodzi, gdzie na Starym Mieście rozbrojono Kozaków, w Zagłębiu Dąbrow­skim i w wielu innych miej­scowościach. Święto Majowe obchodziła również wieś pol­ska. W .powiecie puławskim w wielu wsiach odbywały się zebrania chłopskie, na których manifestowano solidarność z robotnikami. Dla proletariatu Rosji 1 Maja 1905 r. stał się wielką rewolucyjną próbą. W Moskwie i Petersburgu, w Ki­jowie, Odessie i wielu innych miastach manifestacje. 1-ma- jowe przerodziły się w krwa­we walki z policją i wojskiem. W Niemczech i Austrii 1 Ma­ja 1905 r. przeszedł pod ha­słem solidarności z rewolucją rosyjską i walki przeciwko oportunistycznemu kierownic­twu socjaldemokracji.
Rok 1919

p ierwszy Maja przebiega w warunkach .szczegól­nego napięcia walki rewolu­cyjnej. Rosja radziecka zwy­cięsko opiera się kontrrewolu­cji i interwencji; utworzono III Komunistyczną Międzyna­rodówkę. Na całym świecie po wstają partie komunistyczne walczące o przerwanie inter­wencji antyradzieckiej, o oba­lenie w swych krajach rządów kapitalistów i obszarników. W przededniu 1 Maja potężny strajk ogarnia Anglię i Irlan­dię. Walka strajkowe toczy się pod hasłem zlikwidowania panowania angielskiego nad Irlandią i wycofania angiel­

Czyn jest prawdą myśli...i- błyskawicą. Tylko tu nie do­chodziło do ostatecznego spię­cia. Ktoś spokojniejszy studził głowy przeciągłym — ciiicho! — po którym zaprzestawano nerwowej wędrówki wokół stołu i ściszano głos prawie do szeptu. KPP-owcy nie zwra­cali żadnej uwagi na chłopca, który przysłuchiwał się tym dyskusjom. Przyzwyczaili się do jego obecności i milczenia. Przyzwyczaili się tak, że zain­teresowałaby jego nieobecność, ale gdyby próbował uczestni­czyć w* rozmowie, uznaliby to chyba za zakłócenie porządku rzeczy. Wiedzieli, że uczy się w jednej z poznańskich szkół — to wszystko. Nie rozumieli, że przy nich ten chłopak odbiera! pierwsze lekcje komunizmu.2 W słowach sędziego sły­chać było skrzypienie zamykającej się więzien­nej bramy. Ale po słowach „zostaje skazany" przychodzą jeszcze inne, na które czeka się choć ze spokojem na twarzy,

ale z sercem tłukącym. Słowa bezlitosne, odbierające widok słońca, zieleni, najbliższych twarzy. Słowa, w oczekiwaniu na które myśl kołacze się mię­dzy nadzieją a depresją. One to właśnie szczękną jak dźwięk klucza za drzwiami, które za­mknięto.
„Za propagandę komunistyczną 

w środowisku młodzieży oskarżony 
Władysław Matwin skazany zostaje 
na dwa lata więzienia".Więźniowie na spacer! Wy­chodzą trójkami, chwytają w płuca zapas świeżego powie­trza. Z boku ktoś uściśnie rękę, przekaże pozdrowienie od to­warzyszy. A to jest ważne. Do- daje sił.

Obsunęła się deska położona nad 
rynsztokiem, w którym płynęły 
wszystkie brudy więzienia na Młyń 
skiej. Pan naczelnik Maciejewski 
obserwujący spacer więźniów już 
zauważył to i wybrał sobie tego, 
który deskę umocuje na dawnym 
miejscu.

— Hej ty, wyjdź z szeregu i po­
praw to!

Rys. (2) H. Derwich i

skich. wojsk interwencyjnych z Rosji. W dniu 1 Maja 100 000 londyńczyków manifestuje przed gmachem parlamentu. Na wiecu w Hyde Parku uchwalono rezolucję solidarno ściową z rewolucyjną Rosją. Wielkie manifestacje odbyły się również w Glasgow i Co- ventry,W Paryżu stutysięczna ma­nifestacja starła się z woj­skiem i policją. Robotnicy Pa­ryża wznoszą barykady. W to­ku starć zostaje rannych prze­szło 500 osób. W wyniku ma­nifestacji 1-majowej rząd fran cuski, przerażony rewolucyj­ną postawą klasy robotniczej, nie odważa się wszcząć inter­wencji przeciwko władzy re­wolucyjnej na Węgrzech. Potężne manifestacje, starcia z policją i wojskiem mają miejsce również we Włoszech i w/ krajach skandynawskich. W Polsce 1 Maja 1919 r. prze­biega pod hasłem walki prze­ciwko wojnie antyradzieckiej; o podział ziemi obszarniczeji w obronie likwidowanych przez burżuazję rad. Z naj­większym rozmachem manife­stacje 1-majowe przebiegają w Warszawie, Łodzi. Zagłębiu. Płocku i Lublinie. 1 Maja 1919 r. obchodzi również klasa ro­botnicza krajów pozaeuropej­skich. W Japonii wybuchają słynne „bunty ryżowe", w Stanach Zjednoczonych mani­festują robotnicy Nowego Jor­ku i Cleveland. W walkach z
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Odpowiedź zaskoczyła pana na­
czelnika.

— Popraw sobie sam. Jestem 
więźniem politycznym.

To był bunt w jednej z możli­
wych w tych warunkach form i du­
ma, która nawet w obliczu represji 
pozwalała wysoko nosić czoło.

Pan naczelnik zastosował sank­
cje. Więzień Władysław Matwin 
nie będzie otrzymywał paczek od 
rodziny i gazet.Była późna jesień, kiedy po­litycznych wyprowadzono dwój kami do zielonych karetek wię­ziennych. Gdy transport był gotów, „zielonki" ruszyły do Rawicza. Po raz pierwszy od *czasu aresztowania komunista Kazimierz ŻmućR i KZM-o- wiec Władysław Matwin uścis­nęli sobie ręce, ręce połączonezimnym łańcuchem kajdan.3 Wydawać by się męgło, że tam w celach wszelka walka traci sens, a po- zostaje tylko oczekiwanie. Od­liczanie dni, które przeszły. Że każdy bunt czy protest jest śmieszny, bo głos o nim nile wydostanie się poza mury i za­mrze śmiercią naturalną. Że tu bohaterstwo pozostaje bezimien ne, nieznane i kończące się często tragicznie. Cóż ważył ich Pierwszy Maja, skoro świat o nim nie wiedział?...

Właśnie dlatego to bohaterstwo 
było wielkie, bo nie otaczała go 
aureola. Właśnie dlatego opór na­
bierał przymiotów niezniszczalnej 
siły, bo stawiali go fizycznie poko­
nani. Piękno i wielkość tamtego 
Pierwszego Maja tkwiła w tym, że 
wiara w słuszność walki i pewność 
jej zwycięstwa pozwalała widzieć 
las czerwonych sztandarów, choć 
dłoń zaciskała skrawek płótna za­
barwiony własną krwią. Ich skrom 
ny na pozór czyn był prawdą wiel­
kich myśli.

— Wyrzucić te szmatki!
Rozkaz powtórzono trzy razy i 

tyleż razy padła zdecydowana, jed­
nomyślna odpowiedź: nie!Prawdą jest, że gdy dwóch ludzi ma to samo serce, ich siła łamie żelazo.

Gazety przynosiły wiadomości o 
wzmożonym ruchu robotniczym, o 
buntach i strajkach, o pierwszoma­
jowych demonstracjach i pocho­
dach. Takie gazety docierały do 
więźniów z czarnymi jak nekrolog 
plamami tuszu. Więźniowie rozu­
mieli, komu to tak pogrzebowe 
wieści niosą płachty gazet. Ale 
chcieli wiedzieć wszystko. Chcieli 
czytać. Dlatego po rurach kalory­
ferów rozchodziły się sygnały na­
wołujące do protestacyjnej gło­
dówki. Kiedy dozorcy wnosili do 
cel brudno-szarą lurę, nazywaną 
zupą, wszędzie witało Ich jedno 
słowo: „zabrać!"

Po kilku dniach gazety docie­
rały do cel bez czarnych plam.Prawdą jest, że kiedy* tysiąc ludzi westchnie równocześnie —• powstaje burza.

Myślę, że nasz dzisiejszy Pierw­
szy Maja będzie szczególnie rado­
sny. Bo socjalizm jeszcze nigdy 
tyle nie znaczył co dziś. Bo są fak­
ty, które o tym świadczą. Ale w 
dniach radości chyba tym bardziej 
warto i trzeba spojrzeć na dni, w 
których była tylko walka. Bliżej 
poznać łudzi, którzy tu, na naszej 
ziemi, niemal obok nas własnymi 
dłońmi tworzyli dzieło, którego 
zwycięstwo stało słę udziałem na­
szych czasów. Tuż obok nas w 
Wągrowcu pracowaj wśród robot­
ników rolnych Marceli Nowotko. 
W Poznaniu — członek słynnego 
komitetu „21" — Wieczorek, Bro­
nisław Spychaj. Wiem, że pracowali 
tu Edward Ochab, Zenon Nowak, 
Władysław Matwin, o którym wy­
żej podaną garść informacji uzys­
kałem od starych komunistów Jana 
Krygiera, S'-.nisława Siewerta i 
Kazimierza Zmudy, a nie z Wydz. 
Historii Parti KW. Jak długo jed­
nak jeszcze będzie trwała ustna 
tradycja ruchu rewolucyjnego? 
A jeśli ta tradycja zaginie? Czy nie 
byłoby pilnym zadaniem ujęcie 
dawnych wspomnień w słowo dru­
kowane? Na jakich bowiem przy­
kładach ma się uczyć młodzież, po­
kolenie epoki zwycięstwa, żarliwo­
ści ideowej?

„Pamiątek z Celulozy" można 
znaleźć wiele i na wielkopolskiej 
ziemi. Henryk JANTOS

*) Józef Sączewski, działacz KPP 
w Poznaniu, współorganizator ko­
mórki KPP w oddziale mechanicz­
nym w Zakładach H. Cegielskiego 
brat Marii Matwin.

Bruno Jasieński Z rewolucyjnej 
poezji dwudziestolecie

"Piaiń o (flodzia
(Fragmenty z cz. II)

W maju,
w zazielenionej, słonecznej stolicy
spacerowały po trotuarach kobiety, dzieci i żołnierze, 
gdy nagle
z buchającej aorty przecznicy
bęben uderzył.

Na ulice tłumy jasnyth, roześmianych ludzi 
wyrzygały na słońce obdrapane domy, 
panny, służące, prostytutki 
uśmiechają się do siebie,
jak znajome,
i serca pod bluzkami tłuką im,
jak gongi.
Na gmachu poczty i telegrafu
rozwinięta
olbrzymia czerwona chorągiew.
na wszystkich piętrach stukające aparaty 
wyrzucają podłużne papierowe świstki: 
wieść na cztery końce świata 
Wszystkim, Wszystkim, Wszystkim.

W Tokio zdenerwowany japoński mikado 
odbiera rozedrgane, dzwoniące depesze 
i rozmawia iskrami z Londynem, 
że wyrosły już, zagrażając zagładą 
światu
czerwone ręce proletariatu.

Kraków 1922 roku.

Ze wspomnień o Leninie
Włodzimierz Iljicz znal war­

tość czasu. Ani jedna, mi­
nuta, nie przepadała u niego na­
daremnie. Pracował w nadzwy­
czaj zorganizowany sposób, lia­
no przychodził do swego gabi­
netu zawsze, o tej samej parze, 
przeglądał mnóstwo gazet i ko­
respondencji, wydawał rozporzą 
dzenia, rozmawiał przez tele­
fon, przyjmował towarzyszy, 
przewodniczył na zebraniach, i 
o godzinie 16 szedł do domu na 
obiad. Nie pamiętam wypadku, 
by regułę tę naruszył. Po obłę­
dzie i po krótkim wypoczynku, 
o wpół do szóstej łub szóstej, 
wracał do swego gabinetu zaw­
sze z plikiem notatek — pole­
ceń dla, pracowników sekreta­
riatu.

Kia posiedzeniu Rady Komisa- 
* ’ rzy Ludowych soraz Rady 
Pracy i Obrony przychodziło x 
początku bardzo wielu referen­
tów z poszczególnych komisa­
riatów ludowych. Większość

'. z nich uczestniczyła w posiedze­
niach tylko „na wszelki wypa­
dek* 1' (a nuż będzie, potrzebna 
jakaś informacja). Obecność 
niepomiernie dużej liczby refe­
rentów wywoływała stałe pro­
testy Lenina, gdyż odrywało to 
pracowników od ich zajęć i 
przeszkadzało w prowadzeniu 
posiedzeń. Pewnego razu, przed 
rozpoczęciem omawiania kolej­
nej spra wy na posiedzeniu Ra­
dy Komisarzy Ludowych, Le­
nin polecił wpuścić wszystkich 
referentów. Z sąsiedniego po­
koju zaczął się wsuwać na sa­
lę posiedzeń sznureczek referen 
łów — było ich ze dwudziestu. 
Ostatni, wchodzili już przy wtó­
rze homeryckiego śmiechu ca­
łej sali. Tego samego dnia-, na, 
żądanie Lenina, Radą Komisa­
rzy Ludowych postanowiła o- 
graniczyć liczbę referentów je­
dnej sprawy do jednego — 
dwóch.

łodzimierz Iljicz wymagał 
dokładnego rozgranicza­

nia, funkcji między pracowni­
kami, wymagał ustalenia, jak 
najdokładniejszej odpowie­
dzialności każdego z nich za, 
wykonanie jasHo i niedwuznaaź 
nie określonych zadań. Ostro 
potępiał próby zrzucenia z sie­
bie, odpowiedzialności przez 
przekazanie do komisji lub Ra­
dy Komisarzy Ludowych spra-

wy, co do której dany pracow­
nik czy urząd powinien sam 
wydać decyzję.

przewodnicząc na zebraniach
’ Rady Komisarzy Ludowych

1 Rady Pracy i, Obrony, zaw­
sze dążył do tego, by dyskusja 
była jak najbardziej zwięzła i 
by dyskutanci nie zbaczali z 
tematu. Długie przemówienia, 
na, posiedzeniach u ważał za nie­
produktywną stratę czasu. Pod 
czas posiedzenia w kwietniu 
1919 roku napisał własnoręcz­
nie pierwszy regulamin posie­
dzeń Rady Komisarzy Ludo­
wych. Brzmiał on:

„■Już pora, zatwierdzić ogól­
ny regulamin R. K. L.: 1. Re­
ferentom — 10 minut, 2. zabie­
rającym głos po raz pierwszy 
•—- 5, po raz drugi, — 3 'minuty, 
.■?. przemawiać nie więcej niż
2 razy, 4. w spawie porządku 
dziennego: 1 za i 1 przeciw 
po 1 minucie, 5. wyjątki — ńa 
podstawie szczególnych posta­
nowień R. K. L.", •

Dyło to w lutym lub marcu 
& 1922 roku. Pracowałem 

wówczas w Moskiewskim Ko­
mitecie Partii. Tego tcieczoru 
dyżurowałem w gabinecie se­
kretarza. Zadzwonił telefon. 
Podnoszę słuchaiokę i słyszę:

— Tu, mówi Lenin. Towarzy­
szu dyżurny, powiedzcie, pro­
szę, gdzie jest obecnie sekretarz 
Maskiewskiego Komitetu?

Nie trudno sobie wyobrazić, 
jak się zdenerwowałem, sły­
sząc głos Lenina, tym bardziej, 
że nie potraf iłami dokładnie od­
powiedzieć na, jego pytanie. 
Przeprosiłem i powiedziałem, 
że natychmiast odszukam sekre­
tarza MK i zawiadomię o tym 
Kreml.

f- Tak, tak. postarajcie się, 
koniecznie postarajcie się go 
znaleźć. Jest mi on bardzo po­
trzebny.

Telefonuję do Zamoskwo- 
rieckiego Rejonowego Komite­
tu. Odpowiadają, że sekretarz 
był, ale już odjechał, zdaje się, 
do fabryki Michelsona. Dzwo­
nię do fabryki, do organizacji 
partyjnej: nikt nie podchodzi 
do telefonu. Wreszcie ktoś pod­
niósł słuchawkę. Dowiaduję się, 
że sekretarz był, ale już odje­
chał do drukarni. Telefonuję 
do drukarni. Niestety, wciąż ta 
sarna, odpowiedź: „Był, ale już 
odjechał"... Chcę dzwonić do 
innych zakładów, ale nagle roz­
lega się telefon. Podnoszę słu­
chawkę...

— Towarzysz dyżurny? Mó­
wi Lenin. Już sam odszukałem 
sekretarza, Jest on na dworcu 
Kolei Riazańsko-Uralskiej. Te­
lefonuję. byśeie go już nie szu­
kali i nie denerwowali się. Do 
widzenia,

Taki właśnie był Lenin: pro­
sty, dbały, taktowny i troskli­
wy wobec każdego człowieka.

L. FOT 1J EW A 
G. GOBERMAN



Wrażenia 
nie tylko 

tury­
styczne

TRZY DNIWSRDD SŁDWAKOW
Kiedy turysta wygodnym i czystym autokarem CSAD oddala się od gra nicznego punktu na Łysej Po­lanie, jedno poważne osiągnię­cie ma poza sobą: sprawy pro- ceduraino-przepustkowe. Opty miści twierdzą, że w tej dzie­dzinie uczyniono mimo wszyst­ko duży krok naprzód.

W gruncie rzeczy uzyskanie ze­
zwolenia na przejście granicy w ce 
lach turystycznych, to sprawa bar­
dzo prosta. Trzeba złożyć odpo­
wiedni wniosek - ankietę do Woj.

rządzania skwerków i kwietni­ków na każdym metrze wolnej przestrzeni — święci tu poważ­ne triumfy. Okązuje się, że można ludzkie oczy przyzwy­czaić jakoś do ładnych wy­staw sklepowych, estetycznych napisów na słupach, neono­wych lamp ulicznych. Nie razi też wcale uprzejmość informa- torki w biurze „Turisty" (od­powiednik naszego „Orbisu"), grzeczność portiera hotelu „Grand", czy nieskazitelna
Komitetu Turystyki. Do wniosku biel fartuchów personelu schro 
dołącza się dwie fotografie i sześcio niskowego.
Złotową opłatę stemplową. Pozy­
tywnie rozpatrzony wniosek jest 
podstawą do wydania tzw. Karty 
Turystycznej, przy której odbiorze 
płacimy 0 zł w znaczkach stem­
plowych. Na podstawie Karty Tu­
rystycznej otrzymujemy w WKT

Dziękujemy wam uprzejmie za 
wytarcie obuwia" — „Dziękujemy 
za zachowanie ciszy od godz. 22 do 
7 rano" — napisy w miłym, czy­
ściutkim schronisku Bilikova Cha­
ta (ze Smokowca 20 minut kolejką 
naziemną na tzw. Hrebienok), mu- 

tzw. skierowanie na wyjazd — w sza w turyście polskim budzić re- tajcie też, że „pOlievka para- dajkova“, to po prostu zupa podwóch egzemplarzach. Jeden przed fleksje szczególnego rodzaju. Chod- 
stawiamy w MO w Zakopanem wraz niki i dywaniki w korytarzach i na

schodach każą przypuszczać, że or­
ganizatorzy schroniska liczyli się z 
faktem, iż jego użytkownikami bę-

STUBW&W
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SMikOMs:

z fotografią celem uzyskania tzw. 
jednorazowej przepustki, drugi o- 
kazujemy w Oddziale NBP, który
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Mapka obszaru Tatr słowackich, dostępnego dla polskich 
j turystów.
wydalę nam odpowiednią ilość dą — ludzie. Dla ludzi też przezna- 
ezeków. Przepustkę stemplują nam czona jest jadalnia z kwiatkami na
w punkcie granicznym i komorze 
celnej na Łysej Polanie, która to 
czynność powtarza się po drugiej 
stronie granicy. Czeki wymienia­
my w najbliższej placówce na ko­
rony. I to już wszystko. Trzeba w 
imię ścisłości dodać, że po upora­
niu się z tymi drobiazgami, zawsze 
znajdzie się jeszcze trochę czasu 
na turystykę...

ROZCZAROWANIA OPTY­
MISTYCZNEPięknym, gładkim asfaltem, którego można Słowakom szcze rze pozazdrościć, okrążamy pod* tatrzańskie rejony, mijając po drodze wieś góralską Zdziar, obfitującą w najlepsze tereny narciarskie, Tatrzańską Kotli­nę, miejscowość turystyczną od lat osiemdziesiątych XIX wieku z słynnymi Jaskiniami Bielskimi, dalej — Tatrzańską st^d tez. wiedzie uroczy szlak Łomnicę, najelegantszy ośro- ^la mniej wprawnych tury- dek turystyczno-letniskowy, z s^ów, tzw. Magistrala — dosko- pięknymi hotelami, domami na^e utrzymana ścieżka górska, wczasowymi, kinem i pocztą — wędrująca wysoko po złomis- aby dobić wreszcie do Smokow kach i widokowych zboczach,

stolikach, czytelny jadłospis, czyn 
ne radio i uprzejmy kierownik. W 
takim otoczeniu smakuje nawet 
kiepska — niestety — herbata, jaką 
się tu podaje za jedną koronę.

DLA MIŁOŚNIKÓW GÓR­
SKICH WŁÓCZĘGW Bilikovej Chacie dwukrot­nie korzystamy z noclegu (pię­trowe, materacowe łóżka), wy­korzystując dzień na wypady w okolicę. Pochmurna, brzydka pogoda odbiera nam połowę uroku przejażdżki „clektricz- ką“ nad Strbskie Pleso, naj­większe w Tatrach jezioro, pokryte jeszcze lodami i lep­kim śniegiem . Znad jego brze­gu czynny w sezonie zimowym wyciąg narciarski unosi amato­rów białego sportu na Solisko.

a wiążąca z sobą wiele schro­nisk i miejscowości podtatrzań skich.
Do żelaznego repertuaru należy 

wjazd kolejką na Łomnicki Szczyt 
(drogo: 17 koron w obie stro­
ny). Trwający właśnie remont „la- 
novki" uchronił nas od tego wy­
datku, który zresztą — jak twier­
dzą doświadczeni — odpłaca się z Niezrozumiały dla wielu przv- nawiązką w postaci niezapomnia- 

hvRzńw r nńłnnrv uu-tii nych widoków, szczególnie w oko­
licy jeziora Skalnate Pleso. Mijoś- 
nicy górskich włóczęg znajdą w 
Tatrach słowackich dziesiątki szla­
ków, kryjących w’ sobie nowe tu­
rystyczne rozkosze. Wyobrażam 
sobie, jak ślicznie tu musi być o 
pełnej zimie lub w czerwcowym 
słońcu!

ca — stolicy powiatu Vysoke Tatry i punktu wypadowego dla wypraw górskich.Jeżeli wam mówią, że Smo­kowiec — to słowackie Zako­pane. nie wierzcie. Smokowiec jest przecież czysty i spokojny. Gdzie mu tam do rozmachu i szumu podgiewontowej stolicy!byszów z północy zwyczaj wrzu cania odpadków do koszów, za­miatania ulic i chodników, u-
W czasie Targów 
w Poznaniu
czynna będzie 
telewizja

W sali na I piętrze Klubu Mię­
dzynarodowej Prasy i Książki za­
instalowany będzie telewizyjny 
aparat odbiorczy, jeden z trzech 
na terenie miasta. Program przy­
gotuje stacja nadawcza zmontowa­
na na terenie Targów przez jedną 
z firm francuskich.

Salon prasowy w roku bieżącym 
nie będzie się mieścił w gmachu 
RSW „Prasa" ze względu na jego 
dużą odległość od terenu Targów, 
lecz w budynku Dyrekcji MTP 
przy ul. Rokossowskiego. Zaopa­
trywać go będzie w czasopisma 
krajowe 1 zagraniczne Klub MPiK, 
który stanie się ośrodkiem spotkań 
inżynierów i techników polskich 
z naukowcami zagranicznymi, przy 
jeżdżającymi na MTP.

emsz to 103 - Strz 4

Nie trzeba chyba nikogo za­chęcać do wycieczki w Tatry słowackie, Ale na wszelki wy­padek powtarzamy: starajcie się o karty turystyczne i jedz­cie! Nie zrażajcie się stosun­kowo niskim funduszem „de­wizowym" (25 koron dziennie). Nie gorączkujcie się widokiem wystaw sklepów z tanimi bu­tami, których nie przewiezie- ciecie do kraju z dwóch przy­czyn: braku gotówki i czujno­ści urzędnika komory celnej — Zimmermanna. (Wolno na­bierać jedynie drobne uporątn- ki i pamiątki). Nie dziwcie się, że w autobusie szofer pełni za­razem funkcję kasjera, i że w większych lokalach gastrono­micznych istnieje trzystopnio­wa obsługa: młbdy kelner przy nosi kartę i załatwia mniej skomplikowane zamówienia, starszy podaje główne dania, a

*
Schronisko Biliko. 
va Chata niedaleko 
Smokowcu. W głębi 
widoczny Szczyt 
Łomnicki (2$ SĄ rn)*
należność inkasuje szef sali, u- brany w ciemny garnitur, w przeciwieństwie do reszty per­sonelu, który nosi obcisłe, sza­re, dość kuse fraczki. Spamię-
midorowa, przyprawiona w do­datku na słodko, i że ulubioną potrawą są tutaj knedle z jabł­kami i że kompoty podaje się w porcjach trzy razy chyba

od czeskiego. Zresztą ludzie so­bie życzliwi zawsze się doga­dają.
Pierwszym „zaczepem" przyjaźni 

jest często polski papieros mento­
lowy (bardzo go w CSR cenią), lub 
szklanka popradzkiego piwa, wy 
pita w smokowieckiej „Tavemie‘‘ 
Może spotkacie też takich przy­
jaciół jak sympatyczny pracownik 
„Turisty" w Smokowcu — Vavro, 
uczący się polskiego z naszych, 
książek i gazet, jak zawsze u-większvch niż w Poznaniu. Nie śmiechnięty kierownik schroniska dziwcie się, jeżeli w niejed­nym sklepie nad kasą przeczy­tacie napis, że reklamacje kli­entów uwzględnia się najpóź­niej w osiem dni (!) po doko­naniu zakupu...
Bilikova Chata — Kaczan, lekarz 
z Brna, spędzający tygodniowy ur­
lop w Tatrach, di’ Dvorzak, z któ­
rym dwie godziny przegadaliśmy 
nad butelką świetnego wina ,,Syl- 
vanskć zelenó", czy wreszcie re­
daktor Radia Praskiego Lubosz 
Holoubek, przebywający na kura-

KIERUNEK: PRZYJAŹŃ cji w miejscowym S*rego serdeczności i gościnności dłuNie bójcie się trudności w zrozumieniu języka słowackie­go: jest on łatwiejszy dla nas
Wycieczki
wybrzeżami Bałtyku

Atrakcyjne 6-dniowe wycieczki 
morskie nowym statkiem M/S „Ma 
zowsze" z Gdyni do Szczecina 1 z 
powrotem oraz wzdłuż wybrzeży 
Bałtyku — podobnie do rejsów 
„Batorego" — organizuje w maju 
i czerwcu Sekcja Turystyki „Or­
bis" w Poznaniu.

Program wycieczki do Szczecina, 
poza przyjemną podróżą, przewi­
duje zatrzymanie się w Ustce, 
Darłowie, Kołobrzegu oraz zwie­
dzenie Szczecina, a ponadto prze­
jazd autokarem do Jeziora Szma­
ragdowego i uczestnictwo na przed 
stawienu w teatrze. W wycieczkach 
po Bałtyku podróż odbywa się 
wzdłuż wybrzeży Szwecji, Danii, 
Finlandii i ZSRR, bez przybijania 
statku do portów.

Uczestnicy wycieczek korzystają 
z pełnego, wysokiej jakości i uroz­
maiconego wyżywienia i wygod­
nych kabin noclegowych. Do dys­
pozycji będą leżaki na pokładzie 
słonecznym, pomieszczenia we­
rand, Jadalni, salonu i baru. Pomy­
ślano także o rozrywkach, bowiem 
prócz gier towarzyskich, czytelni, 
aparatu telewizyjnego w zasięgu 
stacji na trasie wycieczki, codzien­
nie w godzinach wieczornych do 
tańca przygrywać będzie zespół 
jazzowy. O innych niespodzian­
kach, jak „wieczorze kapitańskim" 
itp. uczestnicy dowiedzą się w cza­
sie podróży, (lk)

go nie zapomnimy.
W czasie uroczystości otwar­cia granicy w przemówieniach przewodniczącego Czechosło­wackiego Komitetu Sportu i Wych. Fizycznego — Victory‘e- go oraz przewodniczącego GKKF — Reczka słowa „przy­jaźń i braterstwo'* powtarzały się wielokrotnie. Należy się cie­szyć, że stworzono warunki, w których słowa te można zastą­pić konkretnym działaniem. Nie ma żadnych przeszkód, by więzy przyjaźni między naszy­mi narodami zacieśniały się coraz mocniej. Otwarta grani­ca w Tatrach, wspólnota idei turystycznej, chęć poznania i ukochania piękna przyrody — zbliżeniu temu służą jak naj­bardziej owocnie.

Julian MIKOŁAJCZAK proc.

— „Młodzież nasza, to uśmiech świata" — powiedział 
poeta. — „Młodość i piękno życia" — dodajemy. Na­
szej młodzieży, defilującej dziś w pierwszomajowym po­

chodzie, bijemy wszyscy serdeczne brawa.

PIERWSZOMAJOWA LEKCJA HISTORII
(Ciąg dalszy ze strony 3)

policją zostaje rannych około 
100 manifestantów.

Rok 1939

rowskich, o których świat do- dowe wykazują swoją obywa- wiaduje się dopiero ze wzmo- telską postawę i gotowość do żonej fali represji i procesów obrony krajupolitycznych. Mimo najsroż- szych zakazów, wielu czeskichrobotników gromadzi się w T) °k wielkiego renesansu so-Proietariat całego świata dniu 1 Maja u grojou Husa w -1*-cjalizmu, rok dalszej walki ma szczególnie ciężkie Pradze. W Hiszpanii i w Chi- o pokojowe współistnienie na- warunki dla obchodu swojego nach święto majowe staje się rodów, którego pełną możli- święta. Przygotowujący się do okazją do jeszcze mocniejsze- wosć podkreślił XX Zjazd wojny światowej faszyzm za- go podkreślenia woli walki z KPZR. Pokojowa inicjatywa garnął Abisynię, Austrię, Cze faszyzmem. We Francji, Bel- pierwszego państwa socjaliz- chosłowację. W wielu krajach gii, Anglii i Stanach Zjedno- mu —-Związku Radzieckiego — reakcyjne rządy zabraniają czonych na manifestacjach prowadzi do dalszego odpręże- robotnikom obchodów pierw- pierwszomajowych robotnicy nia w stosunkach międzynaro- szomajowych. Mimo to klasa domagają się od swoich rzą- dowych. Wyrazem tego jest robotnicza całego świata świę- dów Podjęcia zdecydowanych między innymi, ~r wizyta ra­tuje 1 Maja, czcząc go wzmo- kroków przeciwko agresyw- dzieckich mężów stanu, Bul- żoną walką z faszyzmem. Mi- nej polityce Hitlera i Musso- ganina i Chruszczowa w An- mo najsroższego terroru, hasła liniego. W Polsce panujący głii.1-majowe pokrywają ściany rząd żenady narodowej zabra- W Polsce \ Ludowej Sejm domów Berlina, Wrocławia nia demonstracji ulicznych, uchwala budżet, pierwszego i Hamburga. „Hitler to wojna" Mimo to i mimo że zbrakło już— ostrzega z podziemia Ko- wówczas bohaterskiej KPP, munistyczna Partia Niemiec? proletariat Polski uczcił swe „Ani jednego ruchu ręką w święto. I maja robotnicy prze- interesie wojny". W niektó- rywają pracę we wszystkich nonarodęwą mobilizacje sił do rych ośrodkach górniczych i przedsiębiorstwach, z wyjąt- wykonania nowych zadań go- metalurgicznych dochodzi do kłem fabryk przemysłu obron spodarczych i społecznych, jawnych wystąpień antyhitle- nego. W ten sposób masy lu- Wojciech SULEWSKI

Współpraca rodzi siłę
Przeszło 200 lat potrzebował feudalizm, aby wykazać swą 

wyższość nad systemem gospodarki opartym na niewolnic­
twie. Około 150 iat potrzebował kapitalizm na to, by osiąg­
nąć wysoki poziom rozwoju przemysłowego i ukształto­
wać się jako system światowy. Ustrój socjalistyczny w cią­
gu zaledwie trzydziestu kilku lat nie tylko dowiódł swej 
całkowitej wyższości nad kapitalizmem, lecz ukształtował 
się także jako system światowy.
Jeszcze niedawno Związek Ani to wielkie tempo wzro- 

Radziecki był jedynym pań- stu, ani fakty mówiące o 
stwem socjalistycznym na tym, że Polska już daleko w 
świecie. Dziś liczba państw tyle pozostawiła Włochy, że 
budujących socjalizm wynosi Czechosłowacja jest jednym 
ponad dziesięć. W 1917 roku z pięciu największych na 
system socjalistyczny obej- świecie producentów obrabia 
mował 15,9 proc, obszaru kuli rek, że produkcja przemysło- 
ziemskiej, 7,4 proc, ludności wa w Albanii wzrosła w sto- 
świata i niecałe 2 proc, świa- sunku do lat przedwojennych 
towej produkcji przemysło- przeszło 11-krotnie, czy też 
wej. Obecnie na ogromnych fakt, że z dnia na dzień prze- 
obszarach od Oceanu Spokoj- obraża się oblicze zacofanych, 
nego do centrum Europy, na półkolonialnych ongiś Chin 
terenie stanowiącym 26,6 — wszystko to nie stałoby się 
proc, obszaru kuli" ziemskiej, rzeczywistością bez wielkich 
900 milionów ludzi, a więc wysiłków, narodów tych kra- 
36 proc, ludności świata, bu- Jow, byłoby niemożliwe bez 
duje nowy porządek społecz- przyjaznej, ścisłej współpracy 
ny. Na kraje obozu socjali- i wzajemnej pomocy krajów 
stycznego przypada obecnie obozu socjalistycznego, 
około 30 proc, produkcji prze Mądry chiński lud mówi: 
myślowej całego świata. A .Jeżeli człowiek pragnie się 
nieprzebrane bogactwa natu- wyprostować, podnieść na du 
ralne? Sam przecież Związek fhu, winien pomóc się wypro- 
Radziecki zajmuje pierwsze slować, nabrać ducha; jeśli 
miejsce na świecie pod wzglę człowiek pragnie robić postę- 
dem zbadanych zasobów rud winien pomóc robić po- 
żelaza, manganu, miedzi i o- st?Py swoim przyjaciołom", 
łowiu, boksytów, niklu i wolf- Na takiej właśnie bazie bu- 
ramu, ropy naftowej, soli po- dowane są stosunki między 
tasowych, fosfatów; zajmuje krajami obozu socjalistyczne- 
pierwsze miejsce pod wzgłę- So­
dem zasobów hydroenergetycz , w °brotach handlowych wszyst. 
nveh i leśnvch klch kra<|OW obozu socjalistyczne-

A> nie tvlko to wszvstko g°’ zarówno po Mronie eksportu, nie lyiKO TO WSZy&LKO jak i im)portU( 60-80 proc, stano- 
stanowi O sile państw obozu wją wzajemne transakcje z pań. 
socjalistycznego, nie tylko stwami naszego obozu. ZSRR do- 
to Umożliwia szybki ich roz- starcza między innymi maszyn, 
WÓj. obrabiarek, urządzeń przemyslo-

Zywptność każdego usitroju spo- wych, rud, przetworów nafto- 
łecznego określa nie tyle osiągnię- wych i innych surowców. Chiny 
ty już poziom produkcji i tech- dostarczają metali kolorowych i 
nikł, ile tempo, w jakim gospo- artykułów spożywczych. Polska — 
danka się rozwija. Fakty dowodzą, węgla, koksu, oikrętów, wagonów, 
że w ciągu ostatnich 26 lat, ZSRR, urządzeń transportowych i przetwo 
pomimo ogromnych strat, jakie po rów rolnych. Czechosłowacja — 
niosła jego gospodarka w czasie wyrobów przemysłu maszynowego, 
wojny, zwiększył produkcję prze- metalurgicznego, motoryzacyjnego 
mysłową przeszło 20-krotnie, pod- i chemicznego, koksu, obuwia 1 
czas gdy Stany Zjednoczone, któ- innych towarów. Węgry —- turbin, 
rych gospodarka znajdowała się w obrabiarek, transformatorów, alu- 
czasie wojny w wyjątkowo ko- minium, wyrobów przemysłu lek- 
rzystnych warunkach, zdołały o- kiego i artykułów spożywczych, 
siągnąć zaledwie nieco więcej niż Rumunia' — przetworów nafto- 
dwukrotny wzrost produkcji. Po- wych, urządzeń wiertniczych, drew 
dobnie średni roczny wzrost pro- na i żywności, Bułgaria — silni- 
dukcji przemysłowej w siedmiu ków elektrycznych, rud metali 
europejskich krajach demokracji kolorowych, tkanin, artykułów 
ludowej w łatach 1951—54 wynosił spożywczych. Albania — rud chro- 
15,5 proc., podczas gdy w siedmiu mu, bitumu 1 artykułów rolnych, 
zachodnio - europejskich krajach NRD — wyrobów przemysłu ma- 
kaipitalistycznych (Francja, Belgia, szynowego, chemicznego, precy- 
Austria, Dania, Grecja, Włochy i zyijnego i innych. Mongolia do- 
Luksemburg) osiągnął zaledwie starcza produktów hodowlanych.

Związek radziecki, zgodnie 
z zawartymi układami, poma­
ga krajom demokracji ludo­
wej w budowie 391 zakładów 
przemysłowych i przeszło 90 
oddzielnych wydziałów pro­
dukcyjnych i wielkich agre­
gatów. Z tego 156 fabryk i 
21 wydziałów buduje ZSRR 
dla Chin. Czechosłowacja eks 
portuje do krajów demokra­
cji ludowej kompletne wypo­
sażenia fabryk spożywczych, 
włókienniczych, chemicznych, 
fabryk obuwia i cementowni. 
Polska dostarczyła Chinom 
3 kompletnie wyposażone cu­
krownie, a dla Chin i Bułga­
rii zbudowała 6 chłodni. 
Przy odbudowie Korei poma­
ga ZSRR, Polska, Czechosło­
wacja, NRD.

Przedsiębiorstwa radzieckie i 
chińskie budują wielkie ma­
gistrale kolejowe łączące Chi­
ny, Mongolię i ZSRR.

Bardzo szeroko rozwinęła 
się między krajami naszego 
obozu współpraca naukowo- 
techniczna. Jej najwybitniej­
szym przejawem jest utworze 
nie zjednoczonego instytutu 
badań jądrowych. Wymienia­
ne są nawzajem licencje, do­
kumentacje techniczne, wy­
nalazki, prowadzone są 
wspólne prace badawcze i pro 
jektowe, rozwinęła się wymia­
na studentów i specjalistów. 
Udzielane są kredyty: sam 
tylko Związek Radziecki u- 
dzielił krajom demokracji lu- 
dowTej długoterminowych kre­
dytów w łącznej wysokości 
21 miliąrdów rubli — i to na 
jak najkorzystniejszych wa­
runkach. Dziś nie ma już po­
trzeby, aby w każdym kraju 
rozwijały się wszystkie gałę­
zie przemysłu ciężkiego. Każ­
dy europejski kraj demokra­
cji ludowej może się specja­
lizować w rozwoju takich ga­
łęzi przemysłu, dla produk­
cji których posiada najdogod­
niejsze warunki.

Niezależnie od korzyści pły 
nących z tej braterskiej 
współpracy, kraje obozu so­
cjalistycznego zawsze prag­
nęły i pragną rozwoju sto­
sunków gospodarczych ze 
wszystkimi krajami świata. 
Pomoże to nam lepiej gospo­
darzyć i lepiej żyć.

K. ZAREWICZ

uchwala budżef. pierwszego roku pięciolatki. Lud pra­cujący wita pierwszorpajo- we święto wzmożoną ak­tywnością polityczną, ogól-



Teodor Smiełowski

Zwycięzcy IX Wyścigu Pokoju
Mięśnie jak luki napięte,
Stalowa w oczach rozwaga,
Serca z wyścigiem zrośnięte ' T
Warszawa, Berlin i... Praga. i

Pętlicą szos połączeni 
W braterskim walczycie boju, 
Furkoczą w blasku promieni 
Błękitne flagi pokoju.

Na stadion w powodzi kwiatów 
Wpadacie jakby lawina,
Powieki drżą od wiwatów,
Gdy metę finisz przecina.

Po kontynentów niech drogach 
Wystrzelą lotne sztafety,
By krzepła narodóic wola 
Niech dźwięczą kół kastaniety...

Jedna myśl z serca ulata 
W pracy codziennej znoju,
W wyścigu dokoła świata 
Rozdać sztafetę pokoju!

fPORTOWZt

V „Puchar
fPORTOWif

został
W pesymistycznym nastroju wyjeżdżaliśmy z obsługą spra­

wozdawczą na łor wolski, gdzie po rocznej przerwie Unia- 
Stomil dzięki wielkim wysiłkom zorganizowała wyścig o V 
Puchar Pokoju . Do ostatniej bowiem chwili nie wiedzieliśmy 
dokładnie, ilu zawodników i kto z czołówki stanie na starcie, 
czy dopisze pogoda i frekwencja publiczności?

fPOPTorvif

140 kolarzy startuje w wyścigu
„Glosu“ i Kolejarza

— Ja jadę na „damce", a ty?
— Na „Bałtyku" mego ojca.
— Dzisiaj musimy naoliwić łoży­

ska i dobrze byłoby zdjąć błotniki. 
Rower szybciej „poleci".

— W czasie wyścigu musimy je­
chać w pobliżu czołówki. W poło­
wie trasy na zmianę będziemy ini­
cjować ucieczkę.

-8-

Nie będziemy dalej zdradzali 
planów strategicznych dwóch mło­
dych zapaleńców kolarstwa, którzy 
dzisiaj pojadą w wyścigu redakcji 
„Głosu" i Kolejarza — Poznań. 
Zobaczymy, czy ich taktyka i kon­
dycja zdadzą egzamin.

Kandydaci na Królaków i Więc-

Pierwszy punki
Spotkanie o mistrzostwo męskiej 

ligi piłki ręcznej: AZS Poznań — 
AKS Chorzów 6:6 (4:3). Bramki dla 
akademików: Beyger — 3, Burdziń 
ski — 2, Dama — 1.

-8-
Zaczęło się rewelacyjnie...
Szybkie i składne ataki akade­

mików rozbijają w puch chorzow­
ską defensywę. W 14 min. bram­
karz AKS Skrzypiec po raz czwar­
ty wyjmuje piłkę z siatki, podczas 
gdy jego vis-ń-vis nie wykonał tej 
niemiłej czynności ani razu. Fatal­
ny stan boiska uniemożliwia jed­
nak dłuższe utrzymanie szybkiego 
tempa (trzeba by wprost szatań­
skiej kondycji). W powolnym roz­
grywaniu piłki lepsi są chorzowia- 
nie. Na dodatek dopisuje im szczę­
ście: wyrównującą bramkę zdoby­
wają w ostatniej sekundzie spot­
kania!

No cóż, mogły być dwa punkty, 
jest tylko jeden. Pierwszy w tego­
rocznych rozgrywkach. Pierwszy, 
ale chyba nie ostatni. Akademicy 
z meczu na mecz grają coraz lepiej, 
jednak jeszcze nie tak, aby odsu­
nąć widmo spadku. W niedzielę do 
wygranej zabrakło przysłowiowe­
go lutu szczęścia. W każdym razie 
remis z wielokrotnym mistrzem 
Polski jest już sukcesem. Wpraw- 
dzie AKS nie stanowi obecnie ze­
społu należącego do czołówki (z mi 
strzowskiego składu ubyło 4 za­
wodników), ale nie jest też druży­
ną nowicjuszy, Jatwo rezygnującą 
ze zwycięstwa.

-8-
Pozostałe wyniki ligowe:
AZS (St.-gród)—Budowlani (Gro- 

szowice) 3:7, Sparta (St-gród)—LZS 
(Szczepanowice) 10:3, Pogoń (Opo­
le) — Gwardia (Gd.) 6:10, Stal (Kuź­
nia Rac.) — AZS (Wr.) 8:7. (ł)

kowskich bardzo starannie przygo­
towywali się do imprezy. Niektórzy 
przejechali 70 km. Na trasie Ko- 
strzyń—Poznań (długości 22 km) na 
leży spodziewać się zaciętych walk.

Pragniemy poinformować mło­
dzież, która jeszcze nie zdecydo­
wała się, czy wziąć udział w wy­
ścigu, że zgłoszenia niezrzeszonych 
przyjmowane będą dzisiaj do godz. 
15 na boisku WSWF.

Ogółem w wyścigu o puchar „Gło 
su" i Kolejarza Poznań startuje 140 
zawodników Unii, Kolejarza. Zry­
wu, Stali, LZS (Międzychód) i Unii 
(Leszno) oraz zniezrzeszonych.

Jeszcze parę słów o programie 
wyścigu. Zbiórka zawodników na 
stadionie WSWF o godz. 15. O godz. 
15.45 start honorowy. Młodzież nie- 
zrzeszona pojedzie z wycieczką na 
start do Kostrzyna. O godz. 15.55 z 
Mostu Rocha start ostry dla klasy I 
i II do pierwszego etapu Kórnik— 
Środa—Kostrzyn — długości 54 km. 
Pięć minut później wystartują ko­
larze klasy III.

Na mecie I etapu kolarzy oczeki­
wać będzie orkiestra, która umili 
kolarzom czas przed startem do II 
etapu Kostrzyn—Poznań, długości 
22 km. W Poznaniu zawodnicy prze 
jadą ulicami: Kościuszki, Strzelec­
ką, Drogą Dębińską na metę na boi 
sko WSWF. Przyjazd pierwszego za 
wodnika na stadion WSWF spo­
dziewany jest o godz. 18.15.

Zwycięski zespół otrzyma puchar 
przechodni „C osu" 1 Kolejarza, a 
pierwsi trzej zawodnicy w poszcze­
gólnych klasach — dyplomy pa­
miątkowe.

Siatkówka
Międzynarodowe zawody w kon­

kurencji mężczyzn w Krakowie: 
Budapeszt — Warszawa 3:2, w 
konkurencji kobiet w Szczecinie: 
Warszawa I — Budapeszt 3:0, Mo­
skwa — Warszawa II 3:0.

Wbrew przewidywaniom — wyścigi wypadły ciekawie, mi­mo braku na starcie maszyn ciężkich, tak że zamiast pięciu odbyły się cztery biegi. Zainte­resowanie było duże, mimo że na Woli zabrakło wielokrotne­go triumfatora wolskiego toru Mielocha, jego rywali Marków skiego. Dąbrowskiego i innych.Próba tegoroczna na wolskim torze wypadła dobrze. Już wy­łaniają się następcy Mielochów, Brunów i Źymirskich. Należą do nich obok niespodziewanego zwycięzcy V „Pucharu Pokoju-' Mankiewicza — Włodarczyk, Stroiński, Rycko, Figurski czy Sobociak, a z najmłodszych — Terlikowski i Klatkiewicz.Po otwarciu imprezy — wcią gnięciu flagi narodowej na maszt i uczczeniu przez zgro­madzonych pamięci tragicznie zmarłego żużlowca Raniszew- skiego — pierwsi stanęli do wyścigu zawodnicy w kat. ma­szyn do 350 ccm.Uwaga widzów skierowana była na najstarszego z zawod­ników, popularnego „Kundzia'1 Bukowskiego, który zamiast Milewskiego zdecydował się do siąść „ognistego rumaka-- — DRW Mielocha.
Nie mogłem tego „diabła" o- 

panować — powiedział po bie­
gu Kundzio. Nie byłem w sia­
nie wyciągnąć pełnej szybkości 
i utrzymać siei u maszyny — 
tak mnie bolały ręce. — Oka­
zuje się. że nie zawsze decydu­
je „koń", lecz również i jeź­
dziec".Bieg ten wygrał po cieka­wym pojedynku Włodarczyk (CWKS W-wa) ha NSU w cza­sie 15.01.9 przed Stachewiczem (Stal Gdynia;, który na ostat­nich metrach wyprzedził Milew skiego (Unia). Bukowski miał „wysiadkę" i stracił okrążenie w stosunku do zwycięzcy.Wyścig w kat. 250 ccm był de facto powtórką pierwszego biegu, gdyż stanęli do niego ci sami kierowcy z wyjątkiem ex-reprezentanta Unii — Stro­ińskiego (CWKS W-wa).Był to pojedynek „Jaw" z NSU — Włodarczyka, który od niósł z kolei drugie zwycięstwo w czasie 14.56.8 przed Milew­skim 15.06 0, nie zdołał jednak pobić rekordu toru Fleminga (NRD) 14.24.8.Niespodzianką dla wszyst­kich był wyścig „pchełek", tj. maszyn do 125 ccm — 11 kie­rowców wyruszyło na 21 km trasę, by pokusić się nie tylko o zwycięstwo, lecz o pobicie starego rekordu ustalonego przez Dragę (przed siedmiu laty — 16.19.2). Sztuka ta udała się po emocjonującej walce Mankiewiczowi (Unia) na przy­stosowanej do wyścigu WFM, który pokonał wicemistrza Pol­ski Figurskiego (Stal Szczecin)

w czasie 16,16, ustalając nowy rekord toru.Do finału weszło sześciu kie­rowców z Poznania, Warszawy i Szczecina. „Najsilniejsi" — dosiadający maszyn 350 ccm, zostali wyeliminowani przez „słabszych'' — 125 i 250 ccm.Włodarczyk nie powtórzył swego sukcesu. Motor „nawalił" i sympatyczny warszawianin — ukończył wyścig jako szósty. Zwyciężył dobrze dysponowany i przygotowany Mankiewicz w czasie nowego rekordu 15.51. Drugi na mecie Figurski (DKW

125 ccm) poprawił również re­kord toru Dragi wynikiem — 15.53.6. Stroiński na „Jawie" był trzeci, a Milewski uplaso­wał się tuż za nim przed Sobo- ciakiem.Sprawna organizacja oraz in­formacja bez zaizutu. tp. Ryśza/d Jankiewicz (Lnia 
Stomil)} no trasie wyścigu.

Następny przeciwnik — Włosi

Wtorek — l maja
Godz. 15.30 — Czwórmecz hokeja 

na trawie: CWKS, AZS, Kole­
jarz, Warta. — Boisko al. Pu­
łaskiego.

Godz. 15.30 — Regaty kajakowe na 
Jeziorze Maltańskim.

Godz. 15.45 — Gdańsk — Poznań. 
Mecz piłkarski oraz pokaz gim­
nastyczny — Stadion „22 Lip­
ca".

Godz. 15.45 — Start do dwuetapo­
wego wyścigu kolarskiego o 
puchar „Głosu Wielkopolskie­
go" i zs Kolejarz. Boisko 
WSWF.

Godz. 16.30 — Mecz oiłkarskł repr. 
III-ligowców Poznania i repr. 
zespołów klasy A. Boisko przy 
al. Reymonta.

Godz. 19 — Wrocław — Poznań. 
Mecz bokserski. Hala MTP nr 9.

Na wszystkie imprezy wstęp bez­
płatny, jedynie na mecz bokserski 
Za opłatą 2 zi.

CAF. — Fot. Grzęda
lVj/0raZiaw,y spotkanie z Austrią, z cyklu rozgrywek o Puchar 
Danisa, przy czym decydujący punkt zdobył Licis, zwycięża­
jąc Llubera 2:6, 6:0, 6:4, 6:3! No.prawdę niewielu na to 
liczyło. Okazało ęię jednak, że ambicja, wola walki i żelazna 
kondycja może zatriumfować nad techniką i rutyną. Iluber, 
gracz należący do dobrej klasy europejskiej, doskonały tech­
nik, musial skapitulować. Drogo jednak „sprzedał swą skórę" 
(obrona czterech meczboli). Zwycięstwo Licisa, to sensacja, 
która otwiera nam drogę do drugiego rzutu rozgrywek o Pu­
char Danisa. Naszych kolejnych przeciwników — Włochow 
zobaczymy na warszawskich kortach prawdopodobnie w po­

łowie maja.

30 bramek
w lidze hokeja

Z ostatnich dwudniowych roz­
grywek o mistrzostwo ligi w ho­
keju na trawie zespoły Poznania 
wyszły obronną ręką. Nie prze­
grały żadnego spotkania, jakkol­
wiek CWKS stracił pierwszy punkt 
remisując w Stalinogrodzie. Warta 
z kolei zremisowała po raz trzeci, 
tym razem z wielokrotnym mi­
strzem Polski — Stellą, która nie 
okazała się tak groźną, jak ogólnie 
przypuszczano. Po pierwszych ro­
baczywych śliwkach poznańscy 
akademicy zagrali na obcych boi­
skach na medal, zdobywając trzy 
punkty.

Oto wyniki tych spotkań:
Warta — Sparta Września 1:1
Start Gniezno—Piast Gliwice 1:1 
Kolej. Gn.—Siemianowiczanka 0:0 
AZS Częstoch.— AZS Poznań 1:2 
AZS St-gród—CWKS Poznań 1:1 
AZS Szczecin—Stella 0:3
Warta — Stella 2:2
Start Gn.—Siemianowiczanka 1:0 
Kolejarz Gn. — Piast Gliwice 2:0 
AZS St-gród—AZS Poznań 2:2
AZS Szczecin- Sparta Września 0:3 
AZS Częstoch.—CWKS Poznań 0:4

Stroiński (CWKS) po prawej, gratuluje Mankiewiczowi zdo­
byciu V Puc/iartt Pokoju i zarazem nowego rekordu toru.

Trzy bramki wojskowych
i... Kolejarz na 4 miejscu

Rektor Politechniki Poznańskiej 
dr inż. Kozak podczas- przemó­
wienia. w czasie otwarcia sezo­
nu wioślarskiego w Poznaniu, 
w ramach uroczystości 35-lecia 

istnienia sekcji AZS.
Tym razem Kolejarze nie wy­

wieźli tradycyjnego punktu z war­
szawskiego poligonu. Wojskowi 
okazali się lepszymi strzelcami i 
wygrali pewnie 3:o.

Zespól poznański prowadził przez 
cały mecz otwartą grę i prawie 
wcale nie „murował", co wyraź­
nie ułatwiło zadanie napastnikom 
CWKS. Gospodarze już w i min. 
zdobyli prowadzenie. Przed prze­
rwą — spotkanie nie było ciekawe. 
W 55 min. Brychczy zdobył drugą 
bramkę, wtenczas poznaniacy ru­
szyli do ofensywy, przeprowadzili 
kilka groźnych akcji, jednak Anio­
ła był dobrze pilnowany i Kole­
jarz nie zdobył nawet, honorowego 
punktu. Tymczasem gospodarze w 
73 min. po strzale bardzo praco­
witego kierownika ataku Kempne- 
go podwyższyli wynik do 3:0.

W pozostałych meczach padły 
następujące rozstrzygnięcia:
I KS — Budowlani Opole 5:1
Stal Sosnowiec — Wisła 1:2
Garbarnia — Gwardia W-wa 3:0 
Lechia — Ruch 2:2
Gwardia Bydg.—Górnik Zabrze 0:0

Żużel
W wyniku warszawskich zawo­

dów do następnej eliminacji żuż­
lowych mistrzostw świata zakwa­
lifikowali się: Kapała. Kupczyński, 
Suchecki, Nazimek, Kaiser, Połu- 
kard, Teodorowicz i Rosak (CSR). 
Najlepszy zawodnik: Kapała — 13 
pkt. Sensacja — wyeliminowanie 
mistrza Polski Szwendrowskiego.

BOKS
CWKS (W-wa) — Geda- 
Sparta (Bielsko) — War-

I liga: 
nia 17:3, 
ta 14:6.

O awans do II ligi: Turbina (El­
bląg) — AZS (Poznań) 11:9. Gwar­
dia (Wrocław) — Goplania (Ino­
wrocław) 15:5, Stal (Gdańsk) — 
Stal (Czechowice) 14:6, Polonia 
(Świdnica) — Stal (Stalowa Wola) 
9:11.

KOSZYKÓWKA
Międzynarodowy turniej koszy­

karzy we WTocławiu: 1) Paryż — 
3 pkt., 2) AZS Toruń — ,2, 3) Ko­
lejarz — 1. 4) Wisła — 0.

Turniej w Sofii: 1) Sofia, 2) 
Moskwa, fi) Warszawa. Zawody 
kobiece: Paryż — Warszawa II 
54:39.

SZERMIERKA
Międzynarodowy turniej w Bu­

dapeszcie: szpada: 1) Delaunais
(Belgia), 9) Rydz: szabla: 1) Kar- 
pati (Węgry), 7) Pawłowski.

TENIS STOŁOWY
Międzynarodowe mistrzostwa Ho­

landii: do finału zakwalifikowała 
się para Kusiński - Arbach.

Z ósmego
na siódme

Zwycięstwo zielonych nad gdań­
ską Stalą 2:1 niewątpliwie cieszy 
wszystkich kibiców tego zespołu. 
Mniej raduje natomiast forma pił­
karzy Warty. Wychowankowie tre­
nera Matyasa jeszcze nie mogą 
osiągnąć szczytowej formy z ub. 
roku.

Pewnie, że II liga to nie III, ale 
mimo wszystko z postawy zielo­
nych nie możemy być całkowicie 
zadowoleni. Gwoli sprawiedliwości 
trzeba jednak dodać, że konku­
rencja w odwodzie ekstraklasy 
jest silna. Silna szczególnie dla 
warclarzy. Większość II-ligowców 
gra raczej siłowo, traktując nieco 
po macoszemu technikę. Zasadni­
czo atuty stanowią: twardość, bo- 
jowość, szybkość, czego właśnie 
brak Warcie. Takie walory przy 
niezłej technice zademonstrowali 
gdańszczanie i dlatego byli dla 
poznaniaków trudnym „orzechem 
do zgryzienia". Gdański „orzech" 
został jednak rozłupany, powiedz­
my otwarcie, trochę także dzięki 
szczęściu. Choćby dlatego, że 
pierwsza bramka padła z dość 
przypadkowej sytuacji, a druga 
zaledwie na 2 min. przed końco­
wym gwizdkiem. Oczywiście, pi- 
sząc to, nie chcemy powiedzieć, 
że tylko dlatego 2 punkty zostały 
w Poznaniu. Trzeba przecież u- 
znać wykazaną w końcowej fazie 
zawodów ambicję i zdecydowaną 
wolę walki, której efektem był 
zwycięski goal Gogulskiego i 
awans na 7 miejsce w tabeli.

Pozostałe wyniki II ligi: 
Marymont — Górnik Bytom 9:2 
Górnik Radl. — Górnik Wałbrz. 3:1 
Sparta Lubań — Cracovia 9:1 
Stal Mielec — CWKS Bydgoszcz 0:1 
CWKS Kraków — AKS 1:1
Polonia Bytom — Naprzód 1:1

W rozgrywkach o mistrzostwo 
poznańskiej ligi wojewódzkiej pa­
dły następujące wyniki:

Ostrovia — Kolejarz 1:1, Start 
(Kalisz) — Prosną 0:1, Kolejarz 
(Rawicz) — Polonia (Leszno) 0:1, 
Gwardia — Budowlani 2:1. Mecz 
Sparta (Mosina) — Stal-Pomet zo­
stał przy stanie 0:0 przerwany z 
powodu silnej ulewy.

Wioślarzy nie odstraszyła po­
goda. Gremialnie stanęli do de­
filady. Na zdjęciu jedna z u- 

czestniczek na skifie.
Fot. (4) — K. Przychodzkt

Mazur pierwszy
w pięcioboju
nowoczesnym

16 czołowych polskich pięclo- 
bolstów przebywających na zgru­
powaniu w Racocie stanęło do za­
wodów kontrolnych.

W terenowej jeżdzie konnej zwy 
ciężył Babirecki (LZS Poznań) 
równą ilością 1150 pkt. z Mazurem 
(CWKS) przed Lipskim (CWKS). 
W szermierce (szpada) wygrał 
Bogdan (CWKS) — 785 pkt. — 18 
zwycięstw przed Mazurem 742 
pkt. — 17 zw. W strzelaniu pierw­
sze miejsce zajął Babirecki 191 pkt. 
(na 200) przed Sulajnisem (CWKS) 
188 pkt. i Bogdanem 187 pkt.

W pływaniu na 300 m clow. zwy­
ciężył w Poznaniu Majdaniec (Spar­
ta Wrocław) 3.59,4, przed Stuciu- 
kiem (LZS Szczecin) 4.09,0 i Pie­
trzakiem (CWKS) 4.15,6.

W ostatniej konkurencji: biegu 
przełajowym na 4 km I miejsce 
zajął Przybylski (CWKS Wrocław) 
— 12.52,6 mm.

Pięciobój zakończył się zwycię­
stwem Mazura (CWKS) 4380 pkt. 
Drugie miejsce zajął Bogdan (Lot­
nik) 4314 pkt., trzecie Lipski (Lot­
nik) 4096.

Wśród nowicjuszy tej konkuren­
cji wyróżnił się Babirecki z LZS, 
który wygrał dwie konkurencje — 
jazdę konną i strzelanie, zajmując 
ostatecznie IV lokatę.
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WYSOKA IZBO!
Chcę naprzód krótko zabraó 

głos w sprawie trybu załatv;ia 
nia interpelacji poselskich 
przez ministrów i rząd.

Oczywiście, byłoby najle­
piej, gdyby udało się na wię­
kszość wniosków i interpelacji 
odpowiadać ustnie przez mi-

Premier Józef Cyrankiewicz
odpowiada na interpelacje poselskie

wykutej walką o socjalizm, o- 
siągnięeiami i zwycięstwami 
poprzedniego okresu — poli­
tycznymi, jak jedność narodu 
we Froncie PJarodowym i go­
spodarczymi, polegającymi na

lacje, że może skutecznie za­mącić prowadzoną przez nas walkę z wypaczeniami, błęda­mi, twórczy wysiłek, zmierza­jący do dalszej demokratyzacji naszego życia, nikt nie pow'

mobillzaclą wszystkich' praetM jących, którzy się nią zaintere 
sują, do wiele bardziej skutecz nej niż. dotychczas walki o wzrost produkcji, o obniżenie jej kosztów, walki ściśle.wyni­kającej z obecnego rozwoju w kierunku demokratyzacji. Bo przecież tak to rozumiemy — tę pełną jedność, która zresztą uwydatniła się i w dyskusji sejmowej, jedność pomiędzy ożywieniem krytyki, analizą błędów, demokratyzacją życia .społecznego, a poprawą na skutek tego wyników naszej

nistrów, wicepremierów, pre- gruntownym zbadaniu możli- Faktem jest jednak, że ol- zesa Rady Ministrów na tej woścł takich czy innych prze- brzymia większość żołnierzy i samej sesji. To jest nie zaw- sunięć. oficerów AK wstąpiła do jejsze możliwe. To na pewno niusimy robić, szeregów po to, bv walczyć zChcemy, aby odpowiedzi ale znacznie trudniej — i z te- bronią w ręku przeciwko oku- rządu czy odpowiedzi mini- go musimy zdawać sobie spra- pantowi i ten fakt powinienstrów na interpelacje były wę wszyscy — wygląda pro- być. jeżeli chodzi o nasz sto- uprzemysłowieniu kraju. Błędy, oparte na zbadaniu sprawy, blem postulatów powiększę- runek do AK-owców — decy- I ponieważ nie na wszystkie nia programu inwestycyjnego du.iący, zwłaszcza, że minęło interpelacje można w tak krót na najbliższe lata w ogóle w już przecież wiele lat, w ciągu kim czasie odpowiedzi przy- stosunku do tego poziomu, których ludzie ci dali dowódgotować, to wydaje się słuszne który w tej chwili się kształ- swojej postawy, swojego roz- r---- nv , umieietnosci piacy.ażeby te odpowiedzi potem, tuje, to znaczy znacznie trud- woju, swojego zbliżania się do ności lego przedsięwzięcia, o go obozu socjalizmu i Związku ‘ tvlko i jedynie rezultaty w regulaminowym oczywiście niej wygląda sprawa zwiększę ideologii Polski Ludowej. czym wiedzą rozsądniejsi wro- Radzieckiego wywalczyli Pol- - -v ' ■terminie, wpłynęły do Sejmu nia udziału inwestycji, cho- Nagz zasadniczy stosunek do gowie, przejawiają się takie sce, wypracowali. Wydaje sięna piśmie i jeżeli to będą ciażby nie wiem jak potizeb- Qkrggionv był przecież w złudzenia wśród niektórych za- że należy to jeszcze iaz pod- knwaz, dalszy nasz rozwósprawy bardziej ogólne, inte- nych w podziale dochodu na- (en ‘ -............................. .... - - - A > -*—-•* ’ - ,------ Jresujące całą opinię, ażeby rodowego, z natury rzeczy

nien się łudzić, że uda mu się które robiliśmy, tę drogę nam przesłonić obraz tych zdobyczy utrudniały, hamowały, chcemy politycznych i gospodarczych, tych błędów zdecydowanie uni- które ludzie pracy, urabiając kać, ale nikt nie ludzi się (cho- sobie w latach poprzednich rę- ciaż niezależnie od beznadziej- ce po łokcie i przy pomocy całe- ności lego przedsięwzięcia, o go obozu socjalizmu i Związku czym wiedzą rozsądniejsi wro- Radzieckiego wywalczyli Pol-
pracy, wyników zarządzania, wyników produkcyjnych, fi­nansowych, usuwania marno­trawstwa. wzmacniania świa­domej, patriotycznej dyscypli- umiejętności pracy. Prze-ekonomiczne naszej pracy, pra cy całego narodu, będą warun

w porozumieniu z, Marszał- mogłoby wtedy nastąpić o- stwiel
kiem Sejmu, czy z posłem, graniczenie tej części dochodu 
który wysunął tę interpela- narodowego, którą chcemy i 
cję, były publikowane w pra- musimy — i o tym także oby- , •sie. watele posłowie bardzo dużo ^/^Yoc vwiś

Chcę tylko dodać, że oprócz mówili — przesuwać na pod- p:e ObC- z~ ' 
formalnie zgłoszonych inter- wyższenie stopy życiowej lud 
pelacji i zapytań, było także nosci. Takie jest przecież jed-

pomiędzy tymi zasadami a praktyką życia codziennego niestety, roz­piętość. I oczywiście nie uspra­wiedliwia krzywd, wyrządzo­nych niektórym ludziom, nie
dużo wniosków, postulatów- i no z doświadczeń planu 6-let- ;'®kP[a^e“a YidzTz
zapytań, rozsianych w wystą- niego. Oczywiście te mwesty- ^t, ze pczba pdpieniach obywateli posłów, cje w następstwie przyczynia- ^K, Jzresztą n kła st s 
To dotyczyło czasem poszczę- i a się także do podwyższenia do .]lpzb^ °f°.lnJb z gółnych spraw, czasem całych st°Py życiowej, ale nie zawsze WOJP1® szeiegi band leakc.yj problemów, czasem całości to jest bezpośrednie i szybkie nych. fen sam krzywdzący sto-

kami), niech się nie łudzi nikt tomiast, którzy błądzą na sku z tyćh, którzy wiążą z tym tek swojej niedojrzałości poli- swoje nieczyste i sprzeczne z in tycznej, na pewno znajdą do teresami naszego narodu speku nas drogę.
0 usprawnienie planowaniaOBYWATELE POSŁOWIE!Żywo i gorąco — a to jest odbiciem ogólnejkrytyki, toczącej się poza Sej mem w organizacjach partyj­nych, w zakładach pracy, w ko­łach inteligencji — mówili obyproblemów, czasem całości 

naszej pracy.
Wydaje mi się, że jest ko 

nieczne, aby te wnioski, po

lak jak chcielibyśmy. a w sunek rozciągany był nieraz i każdym razie nie tak szybkie na b. żołnierzy BCh, choć prze- jak chcemy teraz, w miarę cież Bataliony Chłopskie były— - -- In

się udowadniać zwycięstwo nowego w walce ze starym i skuteczność tej, podjętej z du żym rozmachem, szczerej, ostrej dyskusji nad naszymi niedomaiganiami gospodarczy­mi i poważnym marnotrawformach i w trybie zarządza- stwem, o którym z takim obu- nia. Szereg zmian jest w toku rżeniem mówili i obywatel® dvskusii i opracowania. Dotyczy to m. in. posłowie j ludzie pracujący, ‘ x 1 niezbędnych uproszczeń w pla- robotnicy w całym kraju.nowaniu centralnym. Dotyczy Lenin niejednokrotnie wska- to rozszerzenia zakresu upraw­nień rad narodowych w dzie­dzinie zarządzania i w dziedzi- zywał, że istotny sens socjali­
stycznego demokratyzmu po­
lega na połączeniu instytucji 

jak mówił — wiecowania,JO.1Y UCiaó, w uucuę----------- -- - .stulaty sygnały oninie hvłv naszych skromnych przecież politycznie znacznie blizsze le- watele posłowie o sprawach za- Dlanowania — jaK mown - w.wuw-h.-,także przez nas ż równa’uwa m°żńwości, dążyć do podwyż- wicy mz dowództwu AK. rządza ma wszystkimi działami wyswobodzenie trybu piano- Jak my mówimy debaty, z że-
------- ----------— -- ~ i 1 Z AT,’ TAAC 1 nnHlU " n, n . v ,_________ ----------- j i. .. . K „ »»przez nas z równą uwa. 

gą rozpatrzone.
Razem z komisją partyjno- 

rządową, którą — jak wlado-

szenia stopy życiowej ludnoś­
ci.

Rzeczą tej złożonej z licz­
nych przedstawicieli komisji, 

mo — opracowuje projekt pla opracowującej plan 5-letni 
nuJ>-letnieg°, rozpatrzymy te jest ustalenie odpowiednich 
sprawy. Postaramy się na te proporcji w podziale dochodu 
spiawy znaleźć odpowiedź po narodowego.

C właściwy stosunek do b. AK-owców 
i BCh-owców

lazną dyscypliną i konsekwen 
cją wykonania uchwał i zadań.Jest to bardzo aktualne obec- ^unk^emTsmtnego^umocnienia nie, gdy wchodzimy w twórczy - - - ..... v , . zasady planowości w naszej okres szerokiego socjalistycz-że w toku toczącej się sów biurokratycznych, krępują \ narodowej Rzecz nego demokratyzmu i ogólno-, Polsce dyskusji wyply- cych inicjatyw, terenu i zakla- narodowej dyskusji nad sposo-do osłabienia samej zasady pla- i kierowania gospo-

Niewłaściwe postępowanie naszego życia, o zarządzaniu stało się nieraz źródłem uza- przemysłem, o powrażnych prze wania od przerostów, które na sadnionego rozgoryczenia ludzi rostach aparatu administracyj- gromadziły się w minionym o-uczciwych i pragnących pra- nego, o zbyt wielkiej ilości kresie’ jest nieodzownym wa- • ■ • - runkiem istotnego umoicować dla Ojczyzny. Dobrze się urzędów, o mnóstwie przepi stało, dziś wnęła i ta sprawa. Chodzi teraz dów pracy, o stworzenie takiej atmosfery, takiego klimatu, w którym zni­kną ostatecznie wszelkie uprze Krytyka dotyczyła w szcze- nowa nia gólności nadmiernej centraliza- darką narodową byłyby ten bami ulepszenia naszego życia, podnoszenia poziomu produk­cji i techniki, wyzwalania nie­spożytych sił duchowych na­szego ludu pracującego. Jeste­śmy głęboko przekonani, że już rek bieżący będzie rokiem powszechnej mobilizacji wy­siłku, inicjatywy, energii załóg w zakładach pracy, PGR-ach,
cji dyspozycji i związanej z tym

ia i opory, jakie tak bardzo drobiaagowości w szeregu dzie- 
liy się we znaki przedtem. ■. . ri-zioriTinie ren-

dzenia 
dawały się Wydaje mi się. że nadszedł czas, by położyć ostatecznie te­mu kres, rząd zrobi wszystko, ażeby przełamać istniejące jesz cze opory i uprzedzenia.

Chciałbym jeszcze parę słów rych ,,personalników“ w nie- powiedzieć o interpelacji wer- których instytucjach czy zakła- balnej pos. Drobnera, dotyczą- dach pracy, chciałbym jeszcze cej weryfikacji orzeczeń wyda raz podkreślić to, co nasza par- wanych na podstawie ustawy tia mówiła kilkakrotnie i o o zasiłkach dla osób pozosta- czym ostatnio na zebraniu ak- łych po uczestnikach ruchu tywu warszawskiego mówił podziemnego i partyzanckiego, tow. Ochab. Chodzi mi w tym Niewątpliwie weryfikacje prze wypadku nie o rodziny po po­prowadzone po r. 1950, wsku- ległych żołnierzach AK czy tek braku ścisłych wytycznych. BCh, które — rzecz jasna — precyzujących bliżej, jakie or- powinny być traktowane na ganizacje nie mogą być uważa- równi z rodzinami po żołnie- nc za uczestniczące w demo- rzach AL, ale chodzi mi o dzie kratycznym ruchu pedziem- siątki tysięcy żywych, stoją- nym i partyzanckim, nie bylv cych na gruncie naszego ustro- wolne od przegięć i wypaczeń. ju i rzetelnie pracujących dla Spowodowały one pozbawienie Polski Ludowej, byłych AK- w niektórych przypadkach za- owców i BCh-owców. Mamy w siłków — rodzin poległych tei dziedzinie — jak mówił członków AK. BCh czy nawet tOw. Ochab — sporo grzechów AL. Na niektórych terenach j nie zlikwidowaliśmy wszyst- weryfikacja była przeprowa- kich błędów. Nie należy oczy- dzana tak biurokratycznie, z wiścis zapominać, ani prze­badaniem takich dowodów, że kreśląc również różnic politycz w jednym z miast woj. war- nych. dzielących poszczególne____szawskiego odmówiono zasiłku odłamy polskiego ruchu oporu otworem dla wszystkich, któ- (oczywiście to potem zostało w okresie wojny z najazdem rzy pragną powrócić, naprawione) wdowie po poleg- hitlerowskim, zaciemnianie
łym bojowniku AL, którego prawdy historycznej do nicze- nazwisko nosiła ulica w tym ę0 nie prowadzi, a mści się po- miasteczku. A mimo to od wdo tern ostro. Rzecz jasna, że od- wy żądano dodatkowych do- łamem ideologicznie i politycz- wodów. nie najbardziej z nasza partiąW roku 1953 został wydany związanym, wyrastającym z dekret, który zniósł te komisje klasy robotniczej i z naszej kwalifikacyjne, przekazał spra walki o socjalizm była Armia wy zasiłków prezydiom rad Ludowa, polityczne kierownic-narodowycn, a właściwość two Armii Krajowej, rząd lon- . bacza j darowujegłównej komisji weryfikacyj- dyński, delegatura znajdowały ,____ ................ „u.*rsej przy Radzie Państwa prze- sie na przeciwległym biegu-szła do zakresu działania mi- nie politycznym, zwłaszcza od nistra pracv i opieki społecz- momentu, gdv nej. Ten dekret równocześnie wzięły zdecydowanie górę ele stanął na stanowisku, że nowe menty reakcyjne, ONR-owskie, roszczenia właściwie nie po- które chciały do Polski wracać winny być już wnoszone, bo z określonym faszystowskim minęło 9 lat, i każdy mógł już programem rządzenia, dławie-

tralnego planowania. Liczne wnioski wskazują na koniecz­ność zmiany w sposobie zarzą­dzania, na potrzebę zdecydo­wanej i systematycznej walki
dencjami szkodliwymi. Natomiast walczyć trzeba zeschematyzmem, rutyną i nad­mierną centralizacją tych spraw tam, gdzie wskutek du­żej centralizacji gubi się nieraz

To samo dotyczy również z przerostami biurokratyczny- żołnierzy i oficerów polskich mi, zawierają szereg konkret- walczących na Zachodzie. nych propozycji w tych spra-Wielu spośród tych, których wach. Rząd jako całość i każdy rzuciła poza granice z fesortów ustosunkuje się do tam pozostało, poszczególnych inicjatyw, po- z inicjatywy stulatów i wniosków wypowia- Frontu Narodowego grupa oby danych w dyskusji; wyciąg- wateli — pisarzy, uczonych, nięte będą praktyczne wnioski działaczy społecznych i politycz w każdej z poruszanych spraw, nych, publicystów’ — wystoso- Jak to stwierdziłem we wstęp- wała apel do uchodztwa po- nym przemówieniu, zdaniem wrześniowego, by wróciło do rządu, konieczne są zmiany w kraju. Ta akcja repatriacyjnama pełne, całkowite poparcie rządu. Daliśmy temu wyraz w przepisach o uprawnieniach re-

wojnakraju,Przed jeszczerokiem,

zasada planowania i gdzie zbyt ” --------------- ----- ,sztywnymi, zbyt szczegółowy- czl°nków spółdzielń produk- —« -------eiQ nna cyjnych i ogółu chłopów pra-mł przepisami, często się ona kompromituje. Gdy odrzucać będziemy natomiast lawinę spraw nie wymagających cen­tralnej decyzji, to z tym więk-
ćujacych.Te nowe siły płynące i zuchwał XX Zjazdu KPZR, i z ubojawiania się nasze.j partii, i*z głębokiego ożywiania sięszą wnikliwością i znajomością t - =>- - —rzeczy będzie mógł rząd, nasze ^ycJa wewnątrzpartyjnego z organa planowania i resorty F°. n°szen a S1ć aktywności i skoncentrować się na węzło- ^wjatywy organizacji partyj- wych sprawach, ustalaniu wła- pycl\z °J™?:ia rad „ za{J a- ściwych proporcji gospodarki , , \ . 1 1 . IZ xenarodowej nad należyta koor- £ykolwiek powiązania mas dynacja. ‘ bezpartyjnych z partią,_z ideą

Sprawa regulacji płacpatriantów uprawnieniach do B‘Vl°t kilka, wniotsków. — b°i3 się jeszcze nieraz kore-• , czących regulacji płac. Nie chce spondenci terenowi napisać kryzachowania stopni przez b. żoł nierzy, wracających do kraju. my niczego obiecywać — mó­wiłem to już we wstępnymDroga powrotu do kraju stoi przemówieniu — na pewno 5 miliardów zl podwyżki płac w

socjalizmu w naszym Froncie Narodowym, z jednoczenia się partyjnych, bezpartyjnych, wierzących, niewierzących — te nowe siły, teraz zwielokrot­nione, cementujące jedność narodu, muszą sprawić, że le­piej zrozumiemy, każdy na swoim odcinku pracy, iż spra­wa walki o podnoszenie stopy życiowej, o rozwój kraju, o wykonanie tych zadań, które tutaj uchwaliliśmy, jest w re­kach całego narodu, w rękach każdego pracującego z osobna, Mówimy o wielkim procesie że dzięki tym siłom lepiej, demokratyzacji naszego życia, ...... 1----- --

tyczny artykuł do prasy.
Proces

demokratyzacji 
naszego życia

skali rocznej nie pozwoli już Obecnie niektóre czynniki w tym roku zaspokoić szeregu emigracyjne podjęły próbę słusznych i niewątpliwie uza- przeciwdzialania naszej akcji sadnionych postulatów. Na pew repatriacyjnej, używając róż- no nie wszystko co słuszne i u- nych chwytów, ale teraz wy- zasadnione będziemy mogli zro ciągnęły z arsenału jeden: jest bić zaraz w następnym roku, amnestia, więc próbują wmó- Nie obiecujmy za wiele, bo który ,rozwi.ja sie z każdym —przecież nasze uchwały są tył- dniem, postępuje naprzód. Mu-ko wstępem, są programem simy pamiętać, że w tym za- walki q wykonanie i przekro- kresie mamy jeszcze bardzo czenle zadań planu gospodar- wiele do zrobienia. Niemniej i ta dyskusja będzie na pewno
wić emigracji, że ta ustawa am nestyjna stawia całą emigrację w sytuacji przestępców, któ-kary. Oczywiście nikt nigdy nie czego na rok 1956, a gospoda- traktował wojennej ani powo- rujemy tą kwotą, którą jak z na emigracji jennej emigracji polskiej w ten naszej analizy wynika — moż- 

zanio <?ńrp elo- sposób. Nie ma mowy o winie na przeznaczyć na podwyżkę i karze, a więc też nie ma mo- Płac- Można mówić o takich wy o darowaniu winy i kary. czy innych przesunięciach, ale Jest natomiast na emigracji nie zmieszczą się tam na pewno pewna, stosunkowo zresztą nie- wszystkie grupy pracownicze,1 *vcz.u.y u.ugi juz. programem rząazema, aiawie- f-'""’ ćhociaż'dość'haTaśliwa którym według zupełnie słusz- swe roszczenia zgłosić. Trze- nia klasy robotniczej i pracu- np^n rozeznania nalezv sie do-ba powiedzieć, że wypłata za- jacego chłopstwa.siłków dotyczy około 2500 o- sób. z tego ponad 50 proc, do- grupa osób, która dopuściła się nego rozeznania należy się po przestępstw z punktu widzenia Prawa płac i zarobków.
.. ------- -- _ nolitroznpcm i dnwńrWwo ak Prawa P°lskiego. Do takich m. Sytuacja przecież nie jesttyczy rodzin po poległych P°mA cznego i dowództwa AK ln naieZą osoby, które prze- łatwa zwłaszcza ieżeli uwz”le członkach AK. P^zez żywiły, pragnące po- kraczały nłelegalnie graPnicę, Zd7dXwe okolScOpanowanie kierownictwa

Niemniej, ponieważ bvłv de- wrotu do Polski przedwrześnio wej i dążące do rozpętania bracyzje odmowne i część z nich tobó.jczej walki z demokrat.yczw świetle naszego doświadcze­nia i analizy wydaje się nie­słuszna, rząd uważa za celowe polecić ministrowi pracy i o- nymi i postępowymi odłama­mi podziemia wpłynęło na tok samej walki z okupantem. Nie które czynniki kierownictwapieki społecznej oraz prezy- AK /ac ły traktować podległe d.om rad narodowych przej- sobie formacje przede wszyst-
rzenie tych decyzji odmow 
nych. wydanych w latach po­
przednich i przywrócenie na 
podstawie nowych wytycznych

kim jako oręż przyszłej roz­prawy z demokracją i rewolu­cja. Była to niewątpliwie tra­giczna próba oszukania patrio-zasilków w przypadkach, gdy łv/mu ogromnej większości
odmowa była niesłuszna.W związku z tą interpelacją. W związku z problemem pono szeregowych i nie tylko szere­gowych członków AK. A ty- iące żołnierzy i oficerów AKwnego przejrzenia ..niektórych nje zdawało sobie i nie mogłopoprzednich decyzji odmow­nych w sprawie zasiłków, w sobie zdawać sprawy z poli- ‘ycznych zamiarów swego kie- Warunki konspi-

znosciuciekając z Polski. Bv4ym oso- — surową zimę, opóźnienie sie- bom umożliwić powrót bez oba wów wiosennych, trudności w wy konsekwencji niegdyś po- handlu zagranicznym związane pełnionych czynów, czyny te ze zmniejszeniem eksportu wę- zostały objęte amnestią, dodam gla. ściśle związane z mrozami, zresztą, że zasada puszczania ciężko nam wypadnie jeszcze w niepamięć czynów przestęp- popracować, ażeby zadania te- czych stosowana była w Polsce go roku wykonać. Niemniej od początku akcji repatriacyj- wydaje się', że trwałym dorob- nej, a teraz została ujęta w akt kiem dyskusji sejmowej będzie prawny. poruszenie całego terenu. ASkoro jest już mowa o am- trzeba powiedzieć, że nie wszę- nestii, to chciałbym przestrzec dzie jeszcze jednakowo, z rów- przy tej okazji — tak iak to nym natężeniem umieliśmy i u- zresztą podkreślali obywatele mierny realizować w terenie posłowie w dyskusji — że nie uchwały choćby III Plenum KC oznacza ona w żadnym wypad- PZPR; nie wszędzie jednakowo ku i nie będzie oznaczać bez- i z jednakowym natężeniem karności dla kogokolwiek, kto rozlega się twórczy głos kryty- usiłowałby godzić w nasz / u- ki ze strony załóg;, nie wszędziezwiązku z wciąż jeszcze zmniej ....................................szajacą sie co prawda, ale raCyjne ułatwiały różnego ro- strój, w naszą państwowAjść, jednakowo przebiegają dysku-.s nie.iaca pra ’ > s.ą me o- dzaju kombinacje dowództwa w naszą ścisłą solidarność z ca- sje załóg zakładów pracy nad" i utrudniały uczciwym oficerom obozem pokoju. Amnestia projektami planu 5-let.niego — i żołnierzom AK wpływanie na nasza wypływa z poczucia siły boją się jeszcze nieraz Zobot-losy swojej organizacji. naszej partii, siły państwa, siły nicy podnosić głos krytyczny

sprawniej wykonamy zadania produkcyjne, które warunkują wzrost stopy życiowej i dalszy rozwój kraju. To są dwie na­czelne i ściśle ze sobą złączone strony naszej walki o socja­lizm.
Bezpłatna opieka zdrowotna

dla zwolnionych
w wyniku amnestii

WARSZAWA (PAP) Zwolnieni z więzień na pod­stawie uchwalonej przez Sejm PRL amnestii korzystaj będą z bezpłatnych świadczeń lecz­niczych. Jak wynika ze specjal­nie wydanego przez Minister­stwo Zdrowia zarządzenia, oso­bom zwolnionym przysługuje
Koreańska delegacja rządowa
przybędzie do Polskii r/HASZ A B A (PAP)W dążeniu do dalszego umoc nienia i rozwoju przyjaznych stosunków i .współpracy mię­dzy Polską Rzecząpospolitą Lu dową a Koreańską Republiką Ludowo-Demokratyczną rząd PRL zapijosrb do Polski rządo­wą delegację KRL-D z prze­wodniczącym gabinetu^ mini­strów — marszałkiem' Kim Ir Senem na czele, i ■ 'Marszalek Kim Ir Sen zako­munikował, że rząd KRL-D przyjmuje zaproszenie z wdzięcznością. »

prawo do korzystania ze świad­czeń placówek lecznictwa o- twartego, stacji pogotowia ra­tunkowego, szpitali, sanatoriów przeciwgruźliczych, a dla ma­tek z dziećmi do dwóch lat — z domów matki i dziecka. Am- nestionowani otrzymywać będą również za darmo środki lecz­nicze.Bezpłatne świadczenia służby zdrowia przysługiwać będą oso bom zwolnionym na podstawie amnestii przez okres trzech miesięcy. Po upływie tego cza­su korzystać będą one z opieki zdrowotnej na tych samych za­sadach. co ogół obywateli.
Delegacja BBC 
przybyła do stolicy ZSRR

MOSKWA (PAP)Na zaproszenie ministra kul­tury ZSRR, 29 IV przybyła do Moskwy delegacja radia bry­tyjskiego — BBC. Na czele de­legacji stoi dyrektor BBC John Clark.—/Sir. 6



Oo ludu pracującego
(Ciąg dalszy ze str. l)

gólnonarodowej dyskusji twór­
czą inicjatywę i rzetelną kry­
tykę, odwagę i poczucie odpo­
wiedzialności.Wchodzimy w nowy okres rozwoju.przed nami nowe zadania na najbliższe pięciolecie:__ posunąć naprzód dzieło budowy socjalizmu, pomnożyć siłę i zasobność kraju i osiąg­nąć realny wzrost dochodów ludności pracującej miast i wsi średnio o 30 procent.Tysiące robotników, inżynie­rów, techników, tysiące chło­pów’ radziło nad pięcioletnim planem rozwoju przemysłu i rolnictwa.

Z tym większym poczuciem 
odpowiedzialności budowni­
czych i gospodarzy Ojczyzny — 
do walki towarzysze! —

o terminowe i rytmiczne wy­
konywanie planów',

o coraz wyższą wydajność 
pracy o najwyższą jakość 
produkcji, o oszczędność każ­
dej złotówki, każdego kilogra­
ma, każdej godziny,

o postęp techniczny w prze­
myśle, w budownictwie, w 
transporcie i w rolnictwie,

o jak najwyższe plony z ha, 
o wzrost hodowli, o wyższą 
kulturę rolniczą w indywidual­
nych i socjalistycznych gospo­
darstwach chłopskich,

o umocnienie i rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej i ra­
dykalną poprawę pracy pań­
stwowych gospodarstw rol­
nych,

o lepsze zaopatrywanie lud­
ności, o stały wzrost budownic­
twa mieszkaniowego, o tros­
kliwszą opiekę nad zdrowiem 
człowieka, o pełniejszy i dosko­
nalsze zaspokajanie kultural­
nych potrzeb ludności wsi 
i miast.Do walki, towarzysze —

— przeciwko marnotrawstwu 
niedbalstwu, rozrzutności, kra­
dzieżom i nadużyciom,

— przeciwko pladze biuro­
kracji i przerostom administra 
cyjnym,

— przeciwko bezduszności i 
znieczuleniu na potrzeby i tro­
ski człowieka.W tej walce niech rozwija się śmiała krytyka i rzetelna sa­mokrytyka, nieustępliwość w słusznej sprawie, gospodarska dbałość o wspólne dobro — nasz kraj.Niech rozkwita wolna od dog matów odkrywcza myśl uczo­nych i twórczość pisarzy i ar­tystów w służbie człowieka, Ojczyzny, socjalizmu.Wszędzie — w fabrykach i na wsi. w szkołach i uczelniach — niech młodzież, pełna umiło­wania idei socjalistycznej, żar­liwa i płomienna — hartuje się w walce o wykonanie najbar­dziej bojowych zadań.Niech się szerzy we wszyst­kich dziedzinach życia patrio­tyczne współzawodnictwo o jak najlepsze wyniki pracy, o to, by nasz kraj, świecąc przykładem sprawiedliwości społecznej i so cjalistycznej kultury szybciej staną! w rzędzie najbardziej rozwiniętych krajów Europy.

OBYWATELE!Wchodzimy w nowy okres głębszej demokratyzacji życia ^najszerszego udziału mas lu­dowych w rządzeniu krajem.Działacze, aktywiści, kierow­nicy wszystkich odcinków pra- cy! Zespalajcie swoje doświad­czenie z doświadczeniem mas, ^woją inicjatywę z ich inicja- ^wą, swoje myśli z ich myśla­mi. Korzystajcie z ich rad i kry tyki.
Niechaj wszystkie organa 
adzy ludowej — od Sejmu aż 

0 rady narodowej w groma- 
no\e-St°^ na straży praworząd 

sci — w pełni korzystają ze 
swych uprawnień konstytucyj- 

~~ niechaj śmiało i do- 
n śnie przemawiają głosem lu- 

u 1 rz4dzą w interesie ludu. 
.Niechaj wszystkie organiza- 
|e społeczne zespalające ini- 
°ny obywateli lepiej niż do- 

1 służą interesom i potrze- 
i ”1:1 , fudzi pracy i wzmagają 
‘ch aktywność.

TOWARZYSZE!Na naszej partii spoczywaIwyższa odpowiedzialność zaZwoj rewolucji socjalistycz­
ni w naszym kraju, za losy narodu.2a^aJZa n*ezlOmna wierność sadom leninizmu ; zwartość

naszych szeregów, najściślejsza więź partii z narodem — jest gwarancją zwycięstwa.Dziś głębsze i szersze niż kie­dykolwiek są podstawy jedno­ści naszego narodu.
Umacniajmy sojusz robotni­

ków i chłopów, więź inteligen­
cji z ludem, braterskie współ­
działanie partyjnych i bezpar­
tyjnych. Skupiajmy wszystkie 
patriotyczne siły wokół klasy 
robotniczej — pod sztandarem 
Frontu Narodowego.

Niechaj złorzeczą wrogowie, 
— daremne są ich rachuby.

W głębokim poruszeniu, któ­
re ogarnia naród, nie dla wro­
gów pracują umysły, pracują 
dla socjalizmu. Nasza wykuwa 
się siła.

Nie dla tych, którzy chcą 
szkodzić, ale dla łych, którzy 
chcą socjalizm budować — 
wolność!

OBYWATELE!Niech śmiało stają u boku wypróbowanychi budowniczych nowego życia w Ojczyźnie:
i ci, którzy dotychczas trzy­

mali się na uboczu,
i ci, których aktywność ha­

mowały błędy minionego okre­
su,

i ci również, którzy w prze­
szłości błądzili, a teraz chcą 
rzetelnie pracować dla narodu.

Zjednoczeni —- przezwycię­
żymy wszystkie trudności.

W dniu święta 1 Maja — po­
zdrowienia gospodarzom i bu­
downiczym Polski Ludowej — 
robotnikom, chłopom, inteli­
gencji — mężczyznom, kobie­
tom i młodzieży.

Pozdrowienie Polakom żyją- 
cym i pracującym poza grani­
cami Rzeczypospolitej.

Niech żyje naród polski!

POLACY!Nie tylko w kraju — ale w stosunkach międzynarodowych wchodzimy w nowy pomyślny okres.Wola narodów i śmiała poli­tyka krajów socjalizmu stop­niowo toruje drogę idei poko­jowego współistnienia i poko­jowego współzawodnictwa dwóch światów, współistnienia wszystkich państw niezależnie od ich ustroju społecznego i po­litycznego.Nie tylko masy pracujące, ale coraz to nowe państwa i rządy uznają zasadę pokojowe­go współistnienia, coraz to no­we wypowiadają się przeciwko polityce bloków wojennych.Nad złowrogą „polityką siły", nad awanturniczymi zamiara­mi sprowadzania świata na krawędź wojny — bierze górę polityka odprężenia, porozumie nia — polityka pokojowej współpracy, wymiany handlo­wej, kontaktów kulturalnych i naukowych.
Nadzieja wstąpiła w serca 

narodów.
Wojna nie jest już nieuchron 

na. Pokój może być utrwalony 
na zawsze.

Naród nasz jest jak nigdy 
zjednoczony w swych pokojo­
wych dążeniach.

Pragniemy przyjaznej współ­
pracy ze wszystkimi narodami.

Popieramy każdy krok na 
drodze do rozbrojenia i zakazu 
broni atomowej i wodorowej — 
wszelkiej broni masowej za­
głady.

Wypowiadamy się stanowczo 
za systemem zbiorowego bez- 

/pieczeństwa w Europie, który 
powstrzyma wzrost militaryz- 
mu niemieckiego i ułatwi po­
kojowe zjednoczenie Niemiec.

Polska broni i bronić będzie 
niezłomnie świętej*sprawy po­
koju między narodami.Kamieniem węgielnym na­szej polityki zagranicznej jest przyjaźń i braterska współpra­ca ze Związkiem Radzieckim i wszystkimi krajami socjali­stycznymi — oparta na wspól­nocie celów i dążeń, na leni­nowskich zasadach równości, wzajemnego poszanowania i wzajemnej pomocy państw i na rodów.

Nic nic zdoła osłabić spoisto­
ści i zwartości państw obozu 
socjalizmu. które stanowią 
główną silę i gwarancję świa­
towego pokoju i niezawisłości 
narodów1.

Umacniajmy tę przyjaźń, 
współpracę i sojusz bratni kra­
jów' socjalizmu we wspólnym 
pochodzie ku komunizmowi, 
który stwarza nieograniczone

możliwości rozwoju gospodar­
czego — wzrostu dobrobytu i 
kultury dla dobra człowieka.

W dniu międzynarodowej so­
lidarności pozdrawiamy ludzi 
pracy — naszych braci — współ 
bojowników we wszystkich kra 
jach świata, pozdrawiamy ko­
munistów, socjalistów’, proleta­
riuszy wszystkich krajów.

Pozdrawiamy narody ZSRR, realizujące z twórczym rozma­chem wspaniały program po­stępu, dobrobytu i kultury — program budownictwa komu­nizmu, wytyczony przez XX Zjazd Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego.
Pozdrawiamy wielki naród 

chiński, który krokiem wyzwo­lonego olbrzyma idzie ku so­cjalizmowi.
Pozdrawiamy bratnie narody 

krajów’ demokracji ludowej iserdecznie życzymy im nowych sukcesów w budownictwie so­cjalizmu.Pozdrawiamy narody Jugo­sławii, z którymi łączą nas tra­dycje wspólnych walk o wol­ność i wspólny cel — pokój i socjalizm.
Pozdrawiamy klasę robotni­

czą i wszystkich patriotów Nie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej i całych Niemiec, wal­
czących o pokojowe zjednocze­
nie swego kraju.

Prasa angielska
o wizycie Bułganina i Chruszczowa

, EON DYN (PAP)„Prasa brytyjska powitała komunikat angielsko-»radziecki z entuzjazmem i nadzieją, a równocześnie z pewną rezer­wą" — rozpoczyna swój ko­mentarz Agencja Reutera.„Dzienniki różnych kierun­ków politycznych — konty­nuuje agencja — witają z za­dowoleniem propozycje han­dlowe przywódców radzieckich oraz ich gotowość poparcia wy siłków w celu utrzymania po­koju na Bliskim Wschodzie. Artykuły wstępne podkreślają, że „nadzieje na pokój sa dziś znacznie realniejsze" i stwier­dzają, że komunikat angielsko- radziecki jest „kamieniem mi­lowym na drodze do po wszech nego bezpieczeństwa".„TIMES" pisze: „Anglicy i Rosjanie mówili to, co mieli r,a myśli, trzeba przyznać, że wyszło to na dobre... Dziś, gdy wizyta została już zakończona, staje się zupełnie jasne, iż za­proszenie przez premiera Ede- na przywódców radzieckich było ideą zdrową..."„Anglia zyskała na wizycie przywódców radzieckich prze­de wszystkim dlatego, że jaś­niej zrozumiała cele i dążenia ZSRR, doszła w szeregu do­niosłych spraw do porozumie­nia, które może w przyszłości doprowadzić do jeszcze więk­szego utrwalenia pokoju na całym świecie". Dziennik pod­kreśla szczególnie duże zna­czenie rozmów londyńskich dla sprawy utrzymania pokoju na Bliskim Wschodzie.„Times" zaznacza, że rezul­tatów wizyty radzieckich mę­żów’ stanu nie należy oceniać ledynie z punktu widzenia dnia dzisiejszego. Ich ostatecz­ne znaczenie ujawni się dopie­ro w przyszłości.„NEWS CHRONICLE" widzi w rezultatach rokowań angiel- sko-radzieckich lepsze wzajem ne zrozumienie między Anglią a ZSSR. Dziennik jest zdania, że komunikat nie zawiera „żati nych rewelacji", podkreśla ied nak. że „nikt chyba nie spo­dziewał się cudów. Różnice między obu krajami’ nie mogą przecież być usunięte w ciągu krótkiej wizyty" — wyjaśnia dziennik i doda.je, że komuni­kat świadczy o postępie, a nie cofnięciu się. Dziennik docho­dzi w konkluzji do wniosku.
Socjaliści francuscy
w Moskwie

MOSKWA (PAP)Na zaproszenie Komitetu Ce*<tralnego KPZR przybyła do Moskwy delegacja Francuskiej Partii Socjalistycznej (SFIO) z sekretarzem generalnym partii, członkiem Rady Republiki Pierre Commin na czele.

Pozdrawiamy Francję, sław­ny kraj jakobinów i komunar- dów. Pozdrawiamy narody 
Włoch, Anglii, krajów' Skandy­nawii i Stanów Zjednoczonych, łudzi pracy wszystkich krajów, z którymi niezależnie od prze­konań i wierzeń łączy nas wspólna wola położenia kresu nieufności między państwami, zbrojeniom i wojnie.

Pozdrawiamy wielki naród hinduski, narody Indonezji, 
Burmy, Egiptu i innych krajów 
Azji i Afryki — te, które ze­rwały, i te które zrywają pęta kolonializmu.

TOWARZYSZE!W walce i trudzie codzien­nym przewodzi nam nieśmier­telny sztandar marksizmu-le- ninizmu — idei, która zdała próbę dziejową w ogniu wieko­wych bitew klasowych i wy­prowadziła 900 milionów ludzi na nowe, trudne, lecz zwycię­skie drogi budownictwa socja­lizmu.
Niech żyje i zwycięża wielka 

sprawa pokoju i socjalizmu!
Niech żyje Polska Rzeczpo­

spolita Ludowa!
Niech się święci 1 Maja!
KOMITET CENTRALNY 

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ 
PARTII ROBOTNICZEJ

ze wizyta i rozmowy londyń­skie przyczyniły się do umoc­nienia bezpieczeństwa między­narodowego.„DAILY MIRROR" (5 milio­nów nakładu), uważa, że roz­mowy mogłyby. dać znacznie lepsze wyniki, gdyby nie sze­reg „głupich pomyłek popeł­nionych przez Wielką Bryta­nię". Dziennik stwierdza: „Spo dziewamy się, że marszałek Bułganin i pan Chruszczów przyoędą wkrótce do nas po­nownie... Mamy też nadzieję, iż następnym razem okażemy o wiele wuęcei uprzejmości, a mniej bojaźliw'ości i niezgrab- ności... Podczas wizyty doszło do godnych ubolewania incy­dentów". Na górze „było za dużo strachliwej nerwowo­ści..."
Pracownicy poszukiwani

Samodzielnych monterów -samochodowych na podwozia i silniki wysokoprężne, blacharza- 
spawacza na karoserie przyjmie zaraz Krajowa 
Spółdzielnia Komunikacyjna, Poznań, Niedział­
kowskiego 25. K1313

Praca
Emerytka inteligentna zao­
piekuje się osobą samotną, 
poprowadzi gospodarstwo do­
mowe. Oferty Biuro Ogłoszeń, 
'Świerczewskiego 3 dla
16997p._________________
Potrzebna czysta gosposia, 
lubiąca dzieci. zaraz lub od 
15 maja. Oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 dla 
7349g.

Sprzedaż
Maszynę do szycia „Singer" 
z długim czółenkiem, w dobrym 
stanie sprzedam. Poznań. 
Szkolna 11 m. 8. 7240g
Prasę do Słomy dwusznurową 
„Rausendorf". oraz gniotow­
nik walcowy sprzedam. Oferty 
Biuro Ogłoszeń. Świerczew­
skiego 3 dla 16729p.
Maszynę do szycia „Singer" 
sprzedam. Poznań. Mylna 13 
ni. 2a. 7348g
Bobry hodowlane (pokryte i 
młode) sprzedam. Poznań- 
Wola. Lednicka 2 nar. Du­
najeckiej. 735 lg
Silnik DKW 700 ccm. w bar­
dzo dobrym stanie sprzedam. 
Poznań. Gwardii Ludowej 15, 
Warsztat mechaniczny, w po­
dwórzu do godz. 15. 7355g

t
Dnia 30 kwietnia 1956 zasnęła w 3ogti nasza uko­

chana matka, teściowa i babcia przeżywszy lat 80, śp.
z Kuchniezaków

Maria Lewandowska
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 2 bm. 0 godz. 17 

z kaplicy cmentarnej w Mosinie. ,

W głębokim smutku pogrążona
rodzina

7461"
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PAŃSTWOWE UZDROWISKO DZIECIĘCE 
ir RYM A NO WIE-ZDROJU

Państwowe Uzdrowisko w Rymanowic-Zdroja dysponuje 
kilkoma Domami Zdroicia, w których przez cały rok, 
podczas t- i 2-miesięcznych turnusów leczą się dzieci cier­
piące na choroby gośćcowe, przewlekłe nieżyty dróg od­
dechowych, choroby skóry itp. Łagodny, podgórski klimat, 
rozlegle, przeważnie iglaste lasy — stwarzają doskonałe 

warunki klimatyczne leczenia.
Na zdjęciu: dzieei piszą listy do rodziny.

CAF — Fot. Tymiński

Waszyngton przyjął ozięble
wyniki rozmów 

radziecko - angielskich
NOWY JORK (PAP)Jak wynika z doniesień agen cji amerykańskich, oficjalne koła Stanów Zjednoczonych ignorują fakt, iż przedstawi­ciele rządu angielskiego pozy­tywnie ocenili wyniki rozmów Ń. A. Bułganina i N. S. Chrusz czowa z premierem Edenem. W Waszyngtonie czynione są próby wzbudzenia nieufności do polityki Związku Radziec­kiego, który dąży do pokojowe­go współistnienia krajów o róż nych systemach społecznych. Korespondent agencji United Press wskazuje, że pierwsza reakcja amerykańskich kół ofi­cjalnych na oświadczenie o roz mowach angielsko-radzieckich sprowadziła się do tego, iż „wszystkie zainteresowane kra je będą musialy zanalizować zamiary ZSRR". Rząd USA — kontynuuje korespondent — „sceptycznie odnosi się do tej części oświadczenia, która stwierdza, że oba kraje uczy­nią wszystko, co w ich mocy, aby przyczynić się do utrzyma­nia pokoju i bezpieczeństwa na Bliskim i Środkowym Wscho­dzie".

Sprzedam piłę tarczową z mo 
torkiem 3,5 KW, piłę kopar­
kę z motorkiem 1 KW do ob­
róbki drzewa, szlifierkę 0,3 
KW. 2800 obrotów, mały kom 
presor 2-bazowy. Poznań, 
tcl. 513-64. 7459g

Lokale
Spaeerowkę ładną na łożys­
kach oraz kanarka (śpiewa­
ka) sprzedam. Poznań. Śnia­
deckich 28 m. 7. 7364g

Rowerowe łańcuchy 5/8 i 
1/2 cala ora części wymien­
ne polecam. Kucharski, Po­
znań, Dzierżyńskiego 268,

7367g
Wózek dziecięcy, głęboki, ce­
ratowy model czeski, sprze­
dam. Poznań Józefa 6 m 8.

__________ 7410g
Ciągnik, osie, naby, tłocznie 
nożne sprzedam. Poznań. Slo- 
wackiego 7. __ 7415g

Ziemniaki „Wczesne Róże" 12 
ton. cena obniżona, jak za 
późne, sprzedam. Gocalek, 
Stęszewice. p-ta Pobiedziska. 
pow.^Poznań. 7417g

Lampy radiowe, nowe AK2 — 
AL4 ECH11. Res 164. Res 
964 oraz różne elektrolity 
sprzedam. Poznań. Kantaka 1 
m. 8. Mańkowski. 7429g

Inżynier na stanowisku po­
szukuje pokoju w Luboniu 
lub Poznaniu* Oferty Biuro 0- 
gloszeń Świerczewskiego 3 
dla 7368g.

Nieruchomości

Maszynę do szycia „Singer*, 
damska lub krawiecką, oraz 
szlifierkę dentystyczną 220 
Volt sprzedam. Poznań, Sta- 
szica 1 m. 1. 7435g

Sprzedam nowe buty angiel­
skie, wielkość nr 42, płaszcz 
skórzany zagraniczny. Po­
znań tel. 513-64. 7460g

Nowoczesną, murowaną willę 
czteropokojową w Komorowie, 
kolo Warszawy, skanalizowa­
ną, z centralnym ogrzewa­
niem sprzeda właściciel. Mu­
rawski Warszawa Marszał­
kowska 60 m. 46. K1305

Kuplę zaraz willę jednoro­
dzinną. wolną, z dużym ogro­
dem do 200 ÓOÓ zł w okoli­
cy Poznania, względnie przy 
większym mieście wojewódz­
twa poznańskiego ewentu­
alnie łódzkiego. Oferty Poste 
Restante. Poznań 1. Helena 
Karwatowska._________ 7212g

Samodzielny hodowca spiesz­
nie poszukuje dzierżawy od 
2—10 mórg (wolne zabudo­
wania gospodarcze), blisko 
Poznania. Oferty Biuro Ogło­
szeń. Świerczewskiego 3 dla 
Z-36°g. _____
Polecam w Poznaniu oraz o- 
kolicy wille 1 domki jedno­
rodzinne od 40 000 zł. Parce­
le z dowolną zabudową od 
6 000 zł. Kamienice handlo­
we od 100 000 zł. Krzesiński. 
Poznań Świerczewskiego 1. 
________ ______ ____ J369g

Kamienice, wille, domki jed­
norodzinne, z wolnymi mie­
szkaniami j duży wybór par­
cel pod budowę korzystnie 
poleca Adamski, Poznań-Ła- 
zarz. Chłodna 3. 7396g

Agencja United Press daje do zrozumienia, że w Waszyng­tonie wywołały niezadowolenie zawarte w oświadczeniu angiel sko-radzieckim siewa o reduk­cji sil zbrojnych i zbrojeń pię­ciu wielkich mocarstw.Jeżeli chodzi o -sprawę roz­woju stosunków handlowych między ZSRR a W. Brytanią, agencja United Press pisze, iż „oficjalne kola USA nie sądzą, aby Anglia dążyła do osłabie­nia ograniczeń w wymianie handlowej między Wschodem a Zachodem bez uzgodnienia tego problemu ze Stanami Zjednoczonymi".Rzecznik Departamentu Sta­nu na konferencji prasowej odmówił komentarzy na temat wyników rozmów radziecko- angielskich. Odmówił on rów­nież skomentowania informa­cji z Londynu, że na konfe­rencji prasowej przywódcy radzieccy wyrazili życzenie nawiązania ściślejszych sto­sunków między Związkiem Radzieckim a Stanami Zjed­noczonymi.
Zguby

Zgubiono obrączkę 27. 4.
Zwrot wynagrodzę. Poznań. 
Szamotulska 87 m. 16.

7386g

Różne
Poszukuję wytwórcy puderni- 
czek z plastiku lub podob­
nych materiałów. Posiadam 
liczne zamówienia. Pilne o- 
ferty Biuro Ogłoszeń. Swier- 
czewskiego 3 dla 7363g.

Kołdry stare przerabiam, no- 
we szyję. Gzielowa, Poznań, 
Matejki 47_m._3.____ 7390g

Reperacji kuchenek gazowych 
I piecyków, zwiększanie pło­
mienia wykonuję na zgłosze­
nia telefoniczne. Poznań, teł. 
97-04, od godz. 9—17.

7422g

Ogłoszenia
do „Głosu Wielkopolskiego*' 
i wszystkicn gazet I czaso­
pism w Polsce przyjmuje

Biuro Oqtoszeri R.S.W „Prasa** 
Poznań ul. Gen. Świerczew­
skiego nr 3

Dnia 27 kwietnia 1956 
zasnął w Bogu, po cięż­
kich cierpieniach mój u- 
kochany mąż nasz ojciec, 
śp.

Wa‘enty Kozerski
Pogrzeb odbył się w 

poniedziałek, dnia 30 ub. 
m. o godz. 11.50 z ka­
plicy cmentarnej na Ju- 
nikowie

W smutku pogrążona
737 lg rodzina

t •
Dnia 28 kwietnia 1956 zasnął w Bogu opatrzony Sa­

kramentami św., nasz najdroższy ojciec teść i dzia­
dek w 84 roku życia, śp,

Wacław Polcyn
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 2 bm. o godz. 

10.30 z kaplicy cmentarnej na Debcu przy ul. Blusz­
czowej.

W smutku pogrążeni
7486g córka, syn, synowa, zięć i wnuki
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PieFWSZy MofMiniaturowa kolejka w radosną podróż
w ZISPO...

W czasie akademii pier­
wszomajowej w Zispo. dyrek­
tor naczelny — Jozef Trzcion- 
ka wręczył 127 pracownikom 
dyplomy i nagrody pieniężne 
za długoletnią pracę w Zakła­
dach. Ponadto 680 członków 
załogi otrzymało nagrody pie­
niężne za dobre wyniki we 
współzawodnictwie w I kwar­
tale. ślusarz z oddziału W-2 
— Edward Zaborowski oraz 
pracownik umysłowy Fran­
ciszek Osieka pracują w Za­
kładach już 40 łat. Załoga 
złożyła J ubiłatom serdeczne 
gratulacje i życzyła im jeszcze 
długich lat dobrego zdrowia 
i pracy. Podczas .akademii za­
łoga Zakładu. W-9 otrzymała 
po raz drugi sztandar prze­
chodni za najlepsze osiągnię­
cia produkcyjno-ekonomiczne 
wc współzawodnictwie mię­
dzyzakładowym w I kwartale. 
Zwycięzcy otrzymali również 
dyplomy i 4 tys. zł. premii.

W części artystycznej aka­
demii wystąpiły zespoły fa­
bryczne oraz dziecięcy zespół 
czytelniczy przy bibliotece 
„ZISPO**.

w Goplanie1
Pracownicy Goplany uczcili 

1-Majowe święto na akademii, 
podczas której przodująca 
we współzawodnictwie załoga 
pomadkarni zdobyła propo­
rzec przechodni. W7 uznaniu 
dobrej pracy, 253 osoby otrzy­
mały nagrody pieniężne na 
ogólną sumę 48.000 zł.

Akademię urozmaiciły wy­
stępy artystów Opery Poz­
nańskiej. Wystąpiły również 
gorąco oklaskiwane: dziecię­
cy i młodzieżowy balet zakła­
dowy. (M)

Kto najpiękniej
zaśpiewa i zagra?

W dniach 7, 8 i 9 maja odbędzie 
się w Poznaniu ogólnokrajowy po­
kaz zespołów szkolnych — chóral­
nych i instrumentalnych. Pierw­
szego dnia wystąpią chóry szkól 
licealnych — (aula Uniwersytetu 
im. A. Mickiewicza). 8 maja w saii 
Domu Kultury Żołnierza Bezpie­
czeństwa wystąpią chóry szkól 
podstawowych, a 9 — również w 
tej sali odbędzie się pokaz zespo­
łów’ instrumentalnych szkół pod- |Z 
stawowych, licealnych i pedago­
gicznych. Wieczorem tegoż dnia, w 
auli UAM odbędzie się popis wy­
różnionych zespołów chóralnych i 
instrumentalnych.

Ogółem w pokazach weźmie u- 
clział 6(1 najlepszych zespołów z 
całego kraju. W pokazie weźmie 
udział ponad 4500 osób. Najwięk­
szym zespołem jest chór Młodzie­
żowego Domu Kultury w Krako­
wie, który liczy około 180 uczest­
ników.

Wielkopólskę reprezentować bę­
dą między innymi: Chór Chłopięcy 
Międzyszkolny pod dyr. mgr. Je­
rzego Kurczewskiego i Chór Dziew 
częcy MDK pod dyr. Mirosławy 
Wróblewskiej oraz zespół instru­
mentalny Liceum Wychowawczyń 
Przedszkoli. Poszczególne występy 
oceniać będzie jury pod przewod- 
wodnictwem prof. Zdzisława Jahn 
kego i Edmunda Maćkowiaka.

(wje)

Teatry w Poznaniu

Opera — g. 19 >,Pan Twardow 
ski", Polski — g. 19 „Pierwsza 
miłość**, Nowy — g. 19 „Lato", 
Lalki i Aktora — g. 16.30 ..Bajki 
i ballady**

Kina
Apollo — g. 15. 17.30 i 20 „Ope­

ra żebracza** (od 18 lat), Bałtyk 
od g. 16 „Cień** (od 12 lat), Mu­
za — od g. 16 „Był sobie król** 
(od 7 lat), Rialto — remont, War 
ta — od g. 14 „Bambus mój 
brat** (dokuiu.), Piast — od g. 
15 „A jednak żyjemy" (od 16 1.), 
Hutnik w Antoninku — g. 13.30, 
15. 16.30 i 18 ,.W Teatrze Saty­
ryków** (dokum.), g. 20 „Ogień 
w kniei** (od 7 lat), Fotoplasti- 
kon — od gr. 10 „Arizona** i 
„Brazylia**

^adio
PROGR AM II 

Fala Poznania 249 m
12.04 — muzyka rozrywkowa, 

14.10 — magazyn literacki, 15 — 
koncert chopinowski, 15.30 — z

£ * *

Dzieciaki będą miały uciechę...
Wiadomość była niespodziewana i bardzo lakoniczna.

Zakłady Naprawcze Taboru Kolejowego przekazują dziś
Komitetowi Budowy Parku Kultury w Poznaniu lokomo­
tywę spalinową dla przyszłej kolejki dziecięcej. Kolejka... 
miniaturowa lokomotj u a?...

— Zrób z tego ciepły reportaż — mówi do mnie kierow­
nik działu — oni ją przecież wykonali w Czynie 1-Majo­
wym. Pokaz lodzi, podkreśl ich społeczną postawę i war­
tość zobowiązania.

Ludzi jednak nie pokazałem. Zresztą, opowiem po kolei.
Pędzimy z Przychodzkim do li się w s z y s c y, zobowiąza- 

ZNTK. Po drodze roi się w nie podjęła e a ł a załoga i do 
głowie od pomysłów. A więc tego czynu k a ż d y przyło- 
wywiad z „pomysłodawcą**, żył ręki. Lokomotywa przeszła -wnętwtnego nr i, którzy zohowią-
kilka rozmów z twórcami i 
ich zdjęcie: na tle dokonane­
go dzieła...

Na kolejowej platformie sta 
la mała, czerwono pomalowa­
na iokomotywka, okryta wień­
cem i transparentem. Phi, 
taki drobiazg!

— Ten „drobiazg** waży 7 
ton, rozwija szybkość 35 km 
i uciągnie 100 ton ładunku — 
interweniuj e przewódniczący 
rady zakładowej, Wojciechów 
ski — a przy tym kosztuje 
180 tysięcy złotych!

Interwencja pomogła. Już z społećzny, przysparzając mi- 
szacunkiem patrzę na maszy- bonowych oszczędności, 
nę t patrz zdjęcie.). W biurze konstrukcyjnym i w

— To tylko jedno Z naszych ZISPO zaczęło się podobnie jak w 
zobowiązań — opowiada da- Zakładach Naprawczych. Do opra- 
lej Wojciechowski — inne do
tyczą już naszych wewnętrz­
nych trudności. Zobowiąza­
nia są konkretne, dają dużą 
pomoc w produkcji naszego 
zakładu. Załoga wydziału wa­
gonowego wykonała remonty 
średnie trzech wagonów po­
nad plan, i przeszło 50C sztuk 
części wagonowych. Wydział 
mechaniczny za 11 tys. części, 
a kuźniczo-odlewniczy i dział 
głównego mechanika, 5 ton 
odkówek i 1000 sztuk tulejek.

Ale się rozkręcili! Przecież skąd należało zacząć. Do ko­
to jest kupa zaoszczędzonych mitetu budowy parku kultu- ___ .......  ___
pieniędzy, które dziś ofiaro- ry. Przewodniczący Andrzej- okręgowego Biura Mierniczego pod 
wuja państwu. Wojciechowski
też się rozkręcił i wkrótce

wiedziałem już jak powstała 
ta lokomotywa.

Kiedy w początkach kwietnia 
Komitet Budowy Parku zwrócił 
się do Zakładów z prośbą o wyko­
nanie zamówienia, długo się tam 
nie namyślano. Komitet miał pie­
niądze na zakup, po to urządził 
przecie loterię fantową, ale brać 
pieniądze społeczne — jakoś nie 
wypadało. Trochę pokombinowali, 
wyliczyli i zapadła decyzja: zrobi­
my poza planem za darmo. Jed­
na lokomotywa więcej — mała 
różnica, a surowiec... Jakoś się 
wykroi w ciągu roku — tak nam 
akurat pasowało, żeby to zrobić w 
Czynie l-Majowym.

Pytam o nazwiska tych lu­
dzi.

— Piszcie — przewodniczą­
cy dyktuje mi — że wyróżni-

życia Związku Radzieckiego, 16 
muzyka taneczna, 17.05 — trans­
misja meczu piłkarskiego Gwar 
dia—Lokomotiv, 17.45 — Teatr 
Eterek, 18.15 — Offenbach: „Za 
ręczyny pod latarnią", ork. Ra- 
chonia, 19.45 — muzyka tan., 
19.30 — informacje 1-majowe, 
19.35 — aud. rozrywkowa, 20 — 
„Do trzech razy sztuka" — P. 
Rawicza, 20.40 — muzyka tan.,
21 — koncert rozrywkowy. 22.15 
muzyka tan.. -22.30 — lokal, wia­
domości sportowe, 22.40 — mu­
zyka

Wiadomości: 6.30, 7.30, 8,15, 17, 
21.30, 23.50

Dvżurv ne’n1a : * 3
Dyżury pełnią: Szpital Miej­

ski im. Strusia (chirurgia i in­
terna), ul. Walki Młodych 7, 
tel. 511-11

Apteki: Na Dębcu Osiedle Ro 
botnicze Blok 13a, Rokossow­
skiego 47, Kraszewskiego 12, Ma 
zowieeka 12, pl. Wiosny Ludów
3. Główna 33

Poradnia Przeciwalkoholowa, 
al. Marcinkowskiego 21, od g. 8 
do 20 /do 20 I A

przez 7 brygad, od Anioły do 
Rozwałki, a inne wydziały 
dostarczyły części.

Można rzec bez przesady, 
że kolejkę buduje całe mia­
sto. ZNTK dały parowóz. Cen 
tralne Biuro Konstrukcyjne 
opracowuj e dokumentacj ę 
wagonów, które wykona za­
łoga ZISPO. Pomiarami i wy­
tyczeniem pracy zajęło się 
okręgowe biuro miernicze, a 
wszystkie roboty ziemne wy­
konują pracownicy różnych 
poznańskich zakładów. Robią 
to bezinteresownie, jako czyn

eówania dokumentacji wagonów 
zabrał się cały kilkunastoosobowy 
zespół, którym pokierował inż. 
Pankiewicz z CBK. Komitet i ra­
da zakładowa ułatwiała im pracę 
— w czym tylko mogła. A roboty 
mieli sporo. W ciągu 2 tygodni 
przygotowali kilkanaście projek­
tów, pozostając na długo po pracy 
w swych pracowniach. Teraz opra­
cowują już szczegóły i przekazu­
ją załodze fabryki wagonów. .1 tu 
nie ma kogo wyróżniać. Wszyscy 
się zasłużyli.

Trafiłem wreszcie tam.

czak najpierw mówi o par­
ku. Choć wiosna temu nie

j||

Fot.: K. Przychodzkl

Dwie godziny 
świątecznej rozrytuki

o murj’ czcigodne auli uniwer­
syteckiej w Poznaniu! Cóż za 

profanacja! W dodatku „z okazji"... 
X cóż to y/iaściwie ma być? Marian 
Jarosz śpiewa „Pożegnanie z mo­
rzem" z towarzyszeniem wielooso­
bowego chóru mieszanego pod ba­
tutą Szulca, rytmicy Garyantasie- 
wicza grzmią ultra-jazzowo, per­
kusista porywa salę improwizacją, 
Milian hotuje na fortepianie, klar­
necista fantazjuje w rytmie syn- 
kopowym — słuchacze nie mogą 
wytrzymać 1 bija zapamiętale bra­
wo w środku utworu... Co u licha, 
czy i tu wdarła się „zaraza jam- 
session"?

Nie. To koncert zorganizowany 
przez Miejski Komitet Obchodu 
Święta 1 Maja dla rzemieślniczych 
spółdzielni pracy z udziałem ama­
torów WZSP. Tak! Rodziny rze­
mieślnicze, które szczelnie wypeł­
niły aulę w ubiegłą niedzielę, tym 
razem nie musiały przeczekać 
drętwego referatu, kiedy to nudny 
prelegent — ze śmiałością kilka­
krotnie przewyższającą jego żenu­
jące raczej możliwości — stara się 
powiedzieć to samo, co znają wszy 
scy z ostatnich przemówień — tylko 
że ze stękaniem, błędami i możli­
wie górnolotnie. Zamiast tego ro­
dziny te przeżyły piękny 
wiersz Urgacza w dobrym wyko­
naniu laureata amatorskiego kon­
kursu recytatorów. Tak, moi mili, 
jest rok 1956.

Uściskałbym ten Komitet Miej­
ski! Członkowie rodzin pracowni­
ków rzemieślniczych otrzymali z 
okazji s w o j e g o święta dwie go­
dziny rozrywki miłej i na poziomie 
artystycznym, rozrywki orzeźwią* 
jącej. oderwanej od powszednio­
ści, a więc — śwtątec z/n e j. 
I któż by przypuszczał, że' np. Ka­
lisz ma tak biegłego ksylofonistę, 
a Gniezno takich śpiewaków (przy­
jemny mariaż kwartetów, męskie­
go i żeńskiego)? Stanowczo nad 
Wielkopolską rozerwał się jakiś

sprzyjała, uporządkowano 
pod zasiew trawy osiem hek­
tarów. Z nadejściem cieplej­
szych dni zasadzi się około 40 
tysięcy kwiatów. Pomagali 
tam kursanci z ośrodka szko­
lenia maszynowego PGR (naj 
więcej IV brygada).

Wiele ciężkich prac wykonali 
żołnierze. Mają tam także 
swój udział uczniowie Technikum 
Odzieżowego, pracownicy Woje­
wódzkiego Zarządu Przemysłu i 
Prżedsięb. Transportu Handlu We-

zali się pomagać we wszystkich 
pracach transportowych. Ten etap 
budowy został już zakończony. O- 
becnie cały wysiłek został skiero­
wany na terminowe ukończenie 
budowj’ kolejki.

— Podziękujcie wszystkim, 
którzy pomagają nam w bu­
dowie parku i kolejki.

— ZISPO przygotowują nie 
spodziankę — opowiada dalej 
Andrzejczak. — W czerwcu 
przekażą nam cztery wagoni­
ki po 32 miejsca każdy. Wa- 
gony-cudo. Koszt — każdy 
prawie 100 tysięcy złotych. 
Projektanci wkładają w nie 
cala swoją fantazję i umie­
jętność. Dzieciaki będą miały 
uciechę. Trasę kolejki musi- 
my zakończyć do 10 lipca. 
Roboty dużo, bo teren jest 
nieprzystosowany, trasa dłu­
ga, a trzeba tez wybudować 
dwa budynki stacyjne. W tym 
czasie młodzieżowe domy kul­
tury będą organizować i szko­
lić obsługę: konduktorów, 
maszynistów, dróżników i per 
soneł stacji. Po raz pierwszy 
kolej ruszy 22 lipca. Wtedy 
zaprosimy i was na rundę ho­
norową — dodaje z uśmie­
chem.

C. Z. Kartografii i Geodezji ase- 
zwolił na obniżenie kosztów po­
miarów z 240 na 50 tysięcy zł. Pra­
cownicy wydziału produkcyjnego

kierunkiem inż. inż.: Lamboja, Ur. 
baniaka, Kantorowicza, Łukom- 
skiego i Grześkowiaka wykonają 
resztę w czynie społecznym. Kło­
pot jest tylko z dokumentacją 
techniczną trasy. Koszt jej wynosi 
około 1,3 miliona złotych. Komitet 
nie ma tyle pieniędzy, a dokumen­
tacja powinna być gotowa do koń­
ca roku. Może więc do budowy 
przyłączą się pracownicy najlep­
szego biura projektowego — „Mia- 
stoprojektu"? Zapraszamy też do 
udziału Wojewódzki Zarząd Bu­
downictwa Przemysłowego i Przed 
siębiorstwo Lądowo-Inżynieryjne, 
aby pomogły w budowie swoim 
sprzętem. A DOKP, PGR, cu­
krownie, cegielnie i inne zakłady 
mogą pomóc, oddając na kolejkę 
niepotrzebne im szyny kolei wą­
skotorowej.

Całkowity koszt kolejki wy 
niesie około 2 miliony zło­
tych. Jeśli zrobimy taniej, bę­
dzie to naszą zasługą. Pamię­
tajmy o tym, że budujemy ra 
dość dla naszych dzieci, (zs)

worek z talentami amatorskimi. 
Trochę tylko życzliwości i opieki, 
nieco zachęty i nieodzowna porcja 
doświadczenia, które przyjdzie z 
czasem — a z naszych amatorów 
wykluje się niejeden artysta. I 
mówi się, że poznaniacy to, tam­
to... Nieprawda.

Trzeba tu jeszcze wspomnieć o 
konferansjerze — Bpgdanie Palusz­
kiewiczu, który kroczy po swojej 
drodze dość dużymi krokami. W 
niedzielę dobrze wyczuł aurę i od­
powiednio dostosował do niej za­
powiedzi. Jest on obecnie bardziej 
oszczędny w wyrazie i dyskretniej 
gospodarzy swoimi „środkami kon- 
feransjerskimi". Ma miłe i bezpo­
średnie odezwania, szczerze weso­
łe. Na rzecz ich winien więc coraz 
bardziej rezygnować z opowiada­
nia kursujących kawałów.

W sumie — impreza udana i po­
nieważ będzie wspominana, do­
brze. że odbyła się właśnie „z oka­
zji". Jaski

Yo marginesie

Święta 1 Maja

V i l'B

i Uprzejmy...
Rys. H. Derńdch

— Weźmie, nie roeźmje, ale poczekać — trzeba. Ci, za­
paleńcy uważają, że po pracy odpoczywa się najprzyjem­

niej z kijem bambusowym w ręku.
Fot. K. Przychodzkl

Apel na czasie

W ofcrcnie skarbów przeszłości
W rozporządzeniu o opiece nafl 

zabytkami (Dziennik Ustaw R. P. 
nr 29 z dnia 14 marca 1928 r.), 
stwierdza się, że właściciel zabytku 
winien utrzymywać go w należy­
tym stanie, że zabytków nie wolno 
niszczyć, a właściciele gruntów, na 
których odkryto zabytki, jak i ci, 
którzy odkrycia tego dokonali, 
obowiązani są niezwłocznie zawia-

Do 3 maja
Jak już donosiliśmy — 

redakcja „Głosu Wielko­
polskiego** wraz z „Orbi­
sem** organizują 5 bm. wy 
cieczkę do Wrocławia po­
ciągiem popularnym na 
zakończenie IV etapu Wy­
ścigu Pokoju. Zgłoszenia 
przyjmuje „Orbis** (ulica 
Rokossowskiego 14), tel. 
646-45, lecz tylko do 3 ma­
ja włącznie.

Koszt udziału, obejmu­
jący przejazd w obie stro­
ny oraz bilet wstępu na 
stadion, wynosi tylko 60 
złotych, (lk)

Prawnie
zastrzeżone

Ilekroć za szybą „Literac­
kie j“ przy Starym Rynku ujrzę 
truskawki ze śmietaną, odruch 
warunkowy wywołuje ?t mnie 
ślinkę. Właściwie widzę tylko 
kilka truskawek i to na koloro­
wej etykiecie, śmietanę muszę 
sobie jakoś dorobić wyobraź­
nią... ale, co to? Rod rysunkiem 
smakowitych owoców maleńki, 
czerwony nadruk: Ges. Gesch. 
Gesetzlich geschutzt, czyli prze­
kładając z niemieckiego na pol­
ski — prawnie zastrzeżone. Wi­
docznie jednak „Literacka" nic 
sobie z prawa nie robi... (M)

W

Spotkałem przyjaciela o twarzy 
wielce zgnębionej. Okazuje się, że 
przyczyną wszystkiego był... gazo­
mierz. A no, zapragnął mieć w do­
mu takie urządzenie. Jednak Zakła 
dy Gazownictwa licznikami do ga­
zu nie dysponują. Zgodnie z udzie­
lanymi przez życzliwych urzędni­
ków radami — należy nabyć gazo­
mierz gdzieś prywatnie, przynieść 
do biura na ul. Grobta i... podpisać 
oświadczenie, że ceduje się go na 
korzyść Gazowni. Następnie nic 
już nie stoi na przeszkodzie... po­
bierania przez Zakłady comiesięcz­
nych od niego opłat, tytułem uży­
wania gazomierza(!). No, no — na­
prawdę, pozazdrościć handlowego 
zmysłu...

domić o tym władzę konserwator, 
ską. Tymczasem jednak wiele gro­
dzisk o charakterze zabytkowym 
zostało zniszczonych zupełnie (np. 
w miejscowościach D r u ż y n, po- 
wiat Nowy Tomyśl, S k a ł ó w, po­
wiat Krotoszyn), grodzisko w 
Słup cy zostało zalane wodami 
nowopowstającego jeziora przed 
ukończeniem badań archeologiez. 
nych. Do niedawna rozorywan# 
było, mimo upomnień ze strony 
miejscowych czynników, stożko­
wate grodzisko w K ę p n i e, nadal 
są niszczone przez orkę grodziska 
w Ł on ie wie, pow. Leszno, 
Biechowie, pow. Września, 
Bninie, pow. Śrem i innych 
miejscowościach. Taki stan rzeczy, 
wywołany niekiedy nieświadomo­
ścią, często jednak lekceważeniem 
istniejących przepisów, powinien 
ulec radykalnej zmianie. Należy 
zaapelować do wszystkich, którym 
dobro polskiej kultury jest drogie, 
by szerzyli w miarę swych możli­
wości, ideę ochrony’ zabytków, 
by donosili o wszelkich odkry­
ciach archeologicznych do Mu. 
zenm Archeologicznego w Pozna­
niu (ul. Alfreda Lampego 27/29, 
telefon nr 24-30). Duże pole do 
popisu mają tu szczególnie Od. 
działy Kultury Prezydiów Powia« 
towych i Miejskich Rad Narodo­
wych, nauczyciele oraz aktywiści 
PTTK. Z drugiej strony należy ze­
rwać z dotychczasową polityką folo 
rancji dokonywanych zniszczeń 
1 w myśl istniejącego rozporządze­
nia o ochronie zabytków, karać 
tych, którzy dopuszczają się 
niszczenia skarbów przeszłości* 
To jest i przestroga dla osóh, 
które mimo wielokrotnych nie. 
raz upomnień, dokonują wsponj. 
nianych zniszczeń, i apel do 
władz konserwatorskich o bardziej 
zdecydowaną postawę w tej spra­
wie. T. M. P.

„Kronika m.Poznania"
wyjdzie w r. b.

Tradycje „Kroniki m. Poz­
nania** są bardzo stare, sięga­
ją bowiem roku 1923, w któ­
rym wyszedł pierwszy kwar­
talnik pod tą nazwą. Ukazy­
wał się on — z przerwą wojen 
ną — aż do roku 1950.

Po pięcioletniej przerwie 
Prezydium MRN. występując 
o reaktywowanie pisma wzię­
ło pod uwagę wnioski Rady 
oraz głosy społeczeństwa, do­
magające się wydawania kwar 
talnika. Za realizacją tego 
wniosku przemawia fakt, że 
Poznań, prawie 400-tysięczne 
miasto, w dużym stopniu 
uprzemysłowione, siedziba 
Międzynarodowych Targów 
Poznańskich, nie posiada żad 
nego wydawnictwa, ukazują­
cego rozwój miasta i utrwala­
jącego przemiany urbanisty­
czne i społeczne. Wniosek 
Prezydium MRN przekazany 
już został do Warszawy. Pier­
wszy numer kroniki ukaże 
się jeszcze prawdopodobnie 
w końcu bieżącego roku

Zadaniem „Kroniki m. Poz­
nania** będzie skoncentrowa­
nie uwagi na problematyce 
współczesnego Poznania. Od­
różniałaby się ona tym od po­
przednich. w których przewa­
żały materiały historyczne. 
Celem zrealizowania powyż­
szych zadań kronika skupiła­
by koło siebie grono ekono­
mistów, socjologów, urbani­
stów i przyrodników, intere­
sujących się zagadnieniami 
współczesnego Poznania. Sta­
nie sie ona kwartalnikom o 
przewadze studiów, rozpraw’, 
artykułów problemowych, kro 
nik i sprawozdań, urozmai­
conych fotografiami, plana­
mi, diagramami itp.

Prace przygotowawcze i or- 
ganizarvine prowadzi dr. Ja­
nusz Ziółkowski.

(V)Nr 103 —' Sir. •


